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WYSTAWA NARODOWA W BRUK- 
SELL 
Bruksela, 13 października. (PAT.). 
W związku z dokonanem wczoraj 0 
twarciem narodowej wystawy pracy 
100 najbardziej zasłużonych robotni- 
ków otrzymało wspaniałe łańcuchy 
honorowe. Polska bierze również u- 
dział w wystawie, wystawiając wyro- 
by polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego. Para królewska zwiedziła 
dokładnie dział poiski. Wyjaśnień u- 
dzielał konsul Hiczewski. Król i kró- 
lowa nie szczędzili wyrazów uznania 
dla polskich wyrobów. 
—I—— 
KAMIEŃ W PIEKARNI 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13. października. (st) 
Do piekarni i cukierni przy ul. Chło- 
duej 66 wrzucono duży kamień, który 
wybił szyby wystawowe i poranil 
ekspedjentkę sklepową. Publiczność 
w pierwszej chwili myślała, że do 
cukierni wrzucono bombę i poczęła 
uciekać w panice. Dochodzenia poli- 
cyjne ustaliły, że wrzucenie kamienia 
było zemstą piekarzy-terorystów. Cu- 
kiernia jest własnością Turka Abdul 
Alijewa. 


J b F H 53 Lwów Największy lokal w Polsce. — Bogaty wybór czasopism. 
Kawiarnia i Restauracja sh QU V R E ul. 3. Maja ian a Koncert, kabaret: wybór Bar. 


TEMPERATURA Ww KRAJU. y 
(Telefonem od naszego korespondenta.) , 
Warszawa, 13. października. (st; 
i| W dmiu dzisiejszym w całym kraju 
' pochmurno, miejscami mglisto i de- 
6zcze. Najwyższa temperatura w dnin 
dzisiejszym była w Przemyślu 15 sto- 
pni, najniższa w Suwałkach 7. O go, 
dzinie 8 rano w Warszawie, Białym- 
stoku, Słonimie, Grodnie, Gieszynie 
9 stopni. Pińsku, Brześciu nad Bu- 
giem, Tarnopolu, Zakopanem, Lubli- 
nie, Kielcach, Kaliszu, Gdyni 10, 
Zaleszczykach, Łucku, Krakowie 11, 
we Lwowie 14, Wilnie, Pucku, Toru- 
niu, Poznaniu, Bydgoszczy 8. O godz. 
6 rano na Hali Gąsienicowej 7 w Mor- 
skiem Oku 8. ° 
—— 

NAPAD PIRATÓW CHIŃSKICH. 
Hong - Kong, 13 października. 
(PAT.) Słatek Sun Nan Ho zaatako- 
wany zostal na rzece Westniver przez 
piratów, przebranych za pasażerów. 
Piraci opanowali statek, który był ró- 
wnocześnie ostrzeliwany przez wspól- 
ników piratów z lądu. Dwaj strażnicy 
zostali zabici, czterej inni wraz z 80 
pasażerami uprowadzeni. Łupem ban- 

| dytów padło około 9.000 dolarów. 


„UOBRGÓTLIWY* NIEDŹWIADEK. 
(Do artykułu na str. 9-tej.). 
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Str. 2 
M , & py. 
Lwów, 14 października. . 


Otrzymaliśmy z kilku stron apel 
d danie objektywnej oceny możliwości 
wyberczych ma terenie lwowskim ze 
szczególnem uwzględnieniem warun- 
ków, w jakich głosować będzie lud- 
ność polska, Zajęcie się tą sprawą jest 
zasadniczo przedwczesne; wnioski, 
jakie wysnuć można z istniejących 
układów, byłyby względne i  niepe- 
wne. Z drugiej strony jednak wydaje 
się rzeczą korzystną poczynienie nie- 
których uwag, mogących wpłynąć na 
nieustalone jeszcze stosunki i tem sa» 
mem na ostateczne wyniki wyborcze. 

Rzeczą — niestety — przesądzoną 
jest to, że ludność polska Lwowa pó;- 
dzie do urny wyborczej rozbita. Do- 
świadczenia ubiegłych wyborów, gdzie 
takie samo rozbicie spowodowało utra- 
tę iednego mandatu, — nie zdały się 
ma nic. Wystawione zostaną trzy listy 
i między niemi stoczona zostanie wal- 
ka, która z natury rzeczy wpływa nie 
tyłko na podział mandatów, ale i na 
wysokość frekwencji wyborczej. Bo 
jeśli przeciętny obywatel spotyka się 
m wzajemnymi atakami przeciwnych 
grup wyborczych, często zniechęca się 
do aktu wyborczego wogóle. A należy 
paznaczyć, że w r. 1928 głosowało we 
Lwowie zaledwie 61 proc. uprawnio- 
mych i że tak niski odsetek dała prze- 
dewszystkiem absencja wyborców pol- 
skich. 


Poruszając ten problem, musimy 
zaznaczyć, że chodzi tu jedynie o wy» 
bory nczciwe, o wybory, będące świa- 
dectwem prawdy. Tem samem z góry 
peiępić musielibyśmy wszystko, <3 
zmierza do osiągnięcia nawet pożąda- 
mych wyników, ale drogą fałszu, dro- 
gą eziuczek. A skoro bezsporną praw- 
dą jest, że Lwów jest miastem przede» 
wszystkiem polskiem, jego reprezenta- 
eja parlamentarna winna odzwiercie- 
dllać stan faktyczny. Nie mniej i nie 
więcej — bez naruszenia praw jakiej. 
kolwiek innej grupy narodowościowej, 
o ile prawa takie na podstawie swej 
liczebności posiada. 

Jak wiadomo — w r. 1928 cztero- 
ma mandatami lwowskimi podzieliły 
się lista żydowska (2 mandaty), lista 
Bezp. Bloku (1 mandat) i lista Stron. 
Narodowego (1 mandat). Z ugrupowań 
dochodzących najbliżej do ówczesne- 
go dzielnika wyborczego, na czoło wy- 
sunęła się P. P, S., której zabrakło 
miespełna tysiąca głosów, i lista ukra- 
ińska, której zabrakło mieco ponad 4 
tysiące głosów. 

Od tej chwili sytuacja zmieniła się 
mieco. Pomijamy przesunięcia, jakie 
dokonały się w nastrojach społeczeń- 
stwa polskiego, bo te zadecydują co 
majwyżej o podziale mandatów mię- 
dzy polskiemi grupami. Ale ponadto 
mastąpiła pewna zmiana, powodująca 
fo, że na czoło najsilniej zaawanso- 
wanych kontrahentów wysunął się 
nowy czynnik — lista ukraińska, 

Stwierdzamy to bez śladu „ukrai- 
nofobji“ i bez zamiaru alarmowania 
maszego społeczeństwa  przesadnemi 
obawami. Stwierdzamy prosty fakt 
i z łatwością ga udowodnimy. 

Ilość Ukraińców we Lwowie jest 
wobec nieuregulowanych stosunków 
przy osłatnim spisie ludności tajemni- 
ea. Pewne jest tylko, że przy poprze- 
dnich wyborach padło u nas na listę 
„Bloku Mniejszości Narodowych w 
Polsce“ 9.617 głosów. Odtąd liczba 


Serce Ghepina 


i cytaty z Konfucjusza 
NIEOFICJALNE MOMENTY WIZYTY KS. TAKAM 


U. 


tPeletonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 października. (st) 
Brat cesarza japońskiego ks. Taka- 
matsu i małżonka jego ks. Kikuko w 
czasie pobyłu w Warszawie interes- 
sowali się bardzo żywo Chopinem i 
jego twórczością. Z wielu zapytań, 
skierowanych do członków świty pol- 
skiej, wynikało, że księstwo japońscy 
interesują się wielu szczegółami. Pod- 
czas zwiedzania miasta ktoś ze świty 
księcia zapytał znienacka towarzyszą- 
cych Polaków o urnę, zawierającą ser- 
ce Chopina. Gdy ktoś z Polaków od- 
powiedział, że urna z sercem znajdu- 
je się w katedrze Świętojańskiej, ksią- 
żę z uśmiechem poprawił grzecznie: 
„Pan się myli, serce Chopina złożone 
jest w kościele św. Krzyża”. Incydent 
ten wywołał wśród obecnych wielką 
wesołość, Gdy księstwo japońscy zwie 
dzali pałac w Wilanowie, gospodarz 
hr. Branicki pokazywał gościom `a- 
pońskim pokoje chińskie. W jednej z 


Nasze wójewó 


sal księżna zauważyła zawieszone na 
ścianie jedwabie chińskie, pokryte cy- 
łatami z Konfecjnsza. Księżna zwróciła 
uwagę na mie łakże swojej świty i wi- 
dać było na twarzach gości jakieś dzi- 
wne zakłopołanie. Wnet się okazało, 
że jedwabie chińskie zawieszone były 
na odwrół tak, że czytający po chiń- 


| 


| 


Przy zepsuty żoładku, zaburzeniach 
trawienia, niesmaku w usłach, bólu w 
skroniach, gorączce. zaparciu stolca, wy: 
miotach lub  rozwolnieniu, 'już jedna 
szklanka maturalnej wody gorzkiej „„Fran 
ciszka-Józeła** działa pewnie, szybko i 


dodatnio. żądać w aptekach i drog. 8822 


sku oczywiście odcytrować ich nie byli 
stanie. Qć:rycie to wywołało wiel- 
ką wesołuść wśród świty pelskiej, Po 
wizycie ,.siążąt japońskich w Wila- 
nowie, zarząd pałacu przystąpił? do 
zawieszania eksponatów chińskich w 
należytym porządku, 

N 


Nowy skandal sowiecki w Londynie 


INŻYNIEROM ANGIELSKIM NIE WYPŁACONO PENSJI, 
(Telefonem od' naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13 października. (Z) So- 
wieckie przedstawicielstwo handlowe w 
Loidynie podpisała przed kilku miesiąca- 
mi z 12 angielskimi inżynierami kontrakt 
na wyjazd do Rosji. Na mocy umowy tej 
inżynierowie ci mieli otrzymać od chwili 
jej zawarcia gaże w funtach angielskich. 
Oto od szeregu miesięcy angielscy „spe- 


dztwa przodują 


W RUCHU ANTYALKOHOLOWYM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13. października, (st.) 
Według danych urzędu statystyczne- 
go, w latach 1929/30 przeprowadzono 
głosowania nad wprowadzeniem zaka 
zu sprzedaży alkoholu ogólem w 629 
gminach. Ciekawe jest, że podczas 
gdy w 1925 r. było 11 głosowań, w 
1926 r. 15, w 1927 r.14, w 1928 liczba 
przeprowadzonych głosowań podsko- 
czyła do 358. Uchwalono zakaz ogó- 
łem w wymienionym okresie w 275 
wypadkach, gdzie się zakaz uprawo- 
mocnił w 261 wypadkach, gdzie się 
jeszcze nie uprawomocnił, Odrzucono 
wnioski unieważnenia zakazu w 41 
wypadkach, zniesiono zakaz uprzed- 
nio w 5 wypadkach. Jest rzeczą cha- 
rakterystyczną, że najwięcej glosowań 
edhyło sie w wołewództwie bwow- 


skiem (143, jeśli chodzi o r. 1928), na-* 
stępnie w stansławowskiem (103), w 
tarnopoelskiem (81), na Kresach 
Wschodnich tylko w 1 wypadku na 
Polesiu przeprowadzono w r. 1928 
głosowanie i to z wynikiem ujem- 
nym, w r. 1929 przeprowadzono 114 
głosowań, z których uchwalono zakaz 
i uprawomocniono w 34 wypadkach, 
nie uprawomocnił się zakaz jeszcze 
w 717 wypadkach, zaś w 9 odrzucono 
prohibicję. Ciekawe jest, że odrzuco 
ne wnioski prohibicyjne w woje- 
wództwie warszawskiem, lubelskiem. 
nowogródzkiem, na Wołyniu, na Po- 
morzu, w krakowskiem i w stanisła- 
wowskiem stanową 11 wypadek na 
15 głosowań 
——0—— 


Ukraińców we Lwowie niewątpliwie 
bardzo znacznie się wzmogła. Jest to 
skutkiem pianowej akcji osiedleńczej, 
o której pisaliśmy niejednokrotnie, ak- 
cji, polegającej na energicznem po- 
pieraniu imigracji żywiołu ukraiń- 
skiego z prowincji i stwarzaniu mu 
warsztatów pracy. Powstałe niema! 
w ostatnich miesiącach zwarte i naro- 
dowościowo jednolite osiedla na pery- 
ferjach przy jednoczesnej dalszej par- 
celacji gruntów „między swoich“, 
przy otwieraniu internałów i najroz- 
maitszych placówek pracy (i agitacji) 
— najwymowniej świadczą o owocach 
tej zapobiegliwej i finansowo silnie 
wspomaganej działalności, 

Po wtóre przy obecnych wyborach 
po raz pierwszy Ukraińcy występują 
z jedną wspólną listą, łączącą nacjo- 
nalistów z socjalistami. Przed dwoma 
laty lista ukraińska była czysto na- 
cjonalistyczna i dlatego ukr. socjaliści 
i radykali wszelkich znaków głoso- 
wali na listę P. P. S. Obecnie głoso- 
wać będą na własną listę wspólną. ` 

Jeśli się do tego doda ogromny na- 
cisk, wywierany przez prasę ukr. 1 
organizacje w kierunku jak najżyw- 
szej frekwencji wyborczej, jeśli się do- 


da pewne fermenty, panujące w obo- 
zie żydowskim i zupełne rozbicie w 0- 
bozie połskim, — szanse ukraińskie 
na zdobycie jednego mandatu nie wy- 
dają się nieprawdopodobne. 

A mandat taki byłby sfałszowa- 
niem rzeczywistości lwowskiej, bylby 
— pomijając względy piestiżu narodo- 
wego — zwycięstwem elementu na- 
plywowego nad od wieków osiadłym. 

Klucz sytuacji znajduje się po czę- 
ści w ręku wystawiających we Lwo- 
wie listy stronnictw polskich. Jeśli 
wysuną kandydatów popularnych, dla 
miasła zasłużonych i cieszących się 
zaułaniem wyborców, — automatycz- 
nie wzrośnie frekwencja głosujących, 
którzy — mimo fatalnego systemu 
„numerkowego* — jednak w dużej 
mierze kierują się sugestłją nazwisk. 
Ale ostateczny wyrok wyda sama 
Indność polska, spiesząc do urny tłum 
nie i solidarnie. 


Dlatego ponawiamy masze wezwa- 


nie o bezwzględne spełnienie obo- 
wiązku obywatelskiego. Gra toczyć 
się będzie o wielką stawkę. 

—0— Z 


cy“ czekają na wyznaczenie terminu wy- 
jazdu do Rosji, a tymczasem regularnie 
co pierwszego przychodzą do misji han- 
dlowej i otrzymują pensję umówieną. 
Wreszcie przed kilku dniami odmówiono 
im wypłaty, przez co „Tergpredstwo* na- 
raziło się na skandal, bowiem Anglicy 
wytoczyli mu proces o niedotrzymanie 
warunków umowy.*”Sprawa ta ma być 
również rozpatrzona przez delegata GPU, 
mającego wkrótce przybyć do Londynu. 
Oczywiście posypią się dymisje a część 
personalu przedstawicielstwa bezwątpie- 
nia powiększy znów szeregi t. zw. „nie- 
wożwraszczeńców' czyli tych, którzy wolą 
nie wracać do ich bolszewickiej ojczyzny. 
EL 
KONFERENCJA W SPRAWIE KOLEI 
WSCHODNIO - CHIŃSKIEJ. 

Moskwa, 13 października. (PAT) Agen 
cja Tass podaje, iż w dniu wczorajszym 
odbyło się pierwsze posiedzenie konfe- 
rencji sowiecko - chińskiej, zwełanej w 
myśl protokołu, podpisanego w Chaba: 
rowsku, 22 grudnia 1929 r. Na wstępie 
wygłosili przemówienia powitalne Kara- 
chan w imieniu ZSRR i Mentekui w imie- 
niu Chin. Obrady toczyły się dokoła wy- 
suniętej przez delegata sowieckiego spra- 
wy konieczności całkowitego i niedwuzna- 
cznego uznania przez stronę chińską pro 
tokułu chabarowskiefo. 

——"—— 
WIEC PRZEDWYPORCZY W GDAŃ: 
SKU. 

Gdańsk, 13 października. (PAT. 
Odbył się tu pierwszy  przedwybor- 
czy wiec, na którym wygłosili prze- 
mówienia poseł do sejmu gdańskiego 
Lendzion i poseł dr. Moczyński, oraz 
architekt Czarmecki, Wiec, w którym 
wzięło udział z górą 1000 osób, za- 
twierdził jednogłośnie listę kandyda- 
tów na posłów do sejmu gdańskiego, 
ustaloną przez gminę polską z dotych- 
czasowym posłem Lendzionem na cze- 
le i przeciwstawił się wszystkim pró- 
bom rozbijania społeczeńsiwa polskie- 
go w Gdańsku * i 

i L= ade 
OBŁAWA NA MĘTY STOŁECZNE. 


(Telefonem od naszego korespndenta,) 


Warszawa,. 13 października. (st) 
Dziś w godzinach rannych komenda 
policjj na miasto Warszawę zarządzi- 
ła wielką obławę na męty i przestęp= 
ców, ukrywających się przed policją. 
Ogółem aresztowano 80 osób, z których 
większość po przesłuchaniu zatrzy” 
mano celem sprawdzenia w kartote- 
kach urzędu śledczego ı 
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Wróciłam z. zagranicy! 


Przywiozłam nowe modele 
COMBINAISON — Asnyka Nr. 2, 


Nr. 9369 


Udaremniony zai 


GAZETA 


PORANNA 


z dnia 15. października 1930. 


ach bomi 


na Marszałka Piłsudskiego. 
Wstrząsające wrażenie wśród ludności stolicy. 


WARSZAWA, 13. października. (Z) Wszystkie władze bezpie- 
czeństwa zostały zaalarmowane wczoraj informacjami o przygo- 
towującym się zamachu bombowym ma osobę Marsz. Piłsudskiego. 
Policja w ostatniej niemal chwili dokonała szeregu aresztowań, 


które uniemożliwiły wykonanie zamachu na p. Marszałka. 


W tej 


chwili nie można podać wszystkich szczegółów dotyczących śledz- 
twa ze wziędu na fo, iż jest ono prowadzone dla wykrycia wszyst- 
kich sprawców, niemniej jednak aresztowania członków milicji par- 
-Wnej P. P. S$. pozostają z tą sprawą w związku, 


Warszawa, 18. października. (Z). 
Wedlug dalszego śledztwa stwierdzo- 
no, że zamachu dokonać mieli członko 
wie milicji PPS., zorganizowani w 
t zw. 

„piatki“ 
Projekt zamachu powstał po 14, wrze- 
śnia tego roku. Główną osobą stał się 
Jagodziński, osobistość wśród socja- 
listów bardzo znana i wybitna. 
Jagodziński dokonal przed ośmnastu 
laty w Warszawie zamachu bombo- 
wego na generał-gubernatora Skał- 

łona. 
pył aresztowany i siedział w więzie- 
niu rosyjskiem aż do uwolnienia go 
przes bolszewików. W zamachu tym 

brała również udział żona 

Jagodzińskiego. Jagodziński dobrał 
sobie dwie grupy piątek“, z których 
jedna miała pomagać mu bezpośred- 
nio w wykonaniu zamachu, druga zaś 
odsłaniać odwrót, Zamachowcy scho- 
dzili się w lokalu przy ul. Długiej 19, 
redzie mieści się 


dzielnicowy oddział 
P. a P a S. 


Tutaj odbywały się narady, Jagodziń- 
ski na jednem z zebrań zapowiedział, 
że „będzie większa robota“, Zebrani 
pytali go, co to za robota i przeciwko 
komu. Jagodziński oświadczył wów- 
czas, że 

PPS. musi wystapić do walki czynnej 
wobec represyj, stosowanych przez 
rząd Marsz. Piłsudskiego w stosunku 

do partji. 
Jagodziński zaznaczył nawet, że trze- 
ba działać, tak jak dawniej działano 
w czasach rosyjskich j teraz trzeba 
pomścić różne porażki. Na zebrania 
te przychodziło poczatkowo 
więcej osób, 

później jednak mie przychodzili 
wszyscy, ponieważ bali się kon- 
sekwenevj. Główne zebranie odbyło 
się w piątek, 10. października w pry- 
watnym domu niejakiej Gorgolowei 
przy ul. Leszno 55. Lokal ten łaczy 


Okulista-operator 


Radca 


poza 2p p 


Dr. Teodor Bałdaban 


przeniósł ordynację na 


ul. Akademicką I. 7. 
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się ze znanym lokalem metalowców 
przy uł, Leszno 58, Na zebraniu tem 
Jagodziński już wobec bardzo ograni- 
czonej ilości osób oświadczył, że 
trzeba rzucić bombę ua jedną z wy- 
bitnych osobistości. 

Wówczas rozegrała się w lokalu nie- 
zwykle charakterystyczna scena. Je- 
den z uczetniczących zapytał nagle 
Jagodzińskiego: 


== Czy na zzz wąe 
sami? 


Jagodziński potwierdził. Wówczas 
można było zauważyć duże załamanie 
psychiczne wśród obecnych. Jagodziń 
ski postanowił jednak wykonać za- 
mach, jakkolwiek 

dwóch uczestników oświadczyło, że 
nie weźmie udziału w spisku. 
Według planu spiskowcy mieli na- 
stępnego dnia zebrać się w tym sa- 
mym lokalu i oczekiwać na informa- 
cje, kiedy Marszałek przejeżdżać bę- 
dzie z Belwederu do Rady Min. Plan 
działania był nastepujacy: Na wiado- 
mość, że Marszałek na pewno będzie 
jechał tą drogą. spiskowcy mieli udać 
sie w Aleje Ujazdowskie i zańczymnać 


się ebok domu nr. 36, należącego do 
p. Strzałeckiego, Jeden z uczestników, 
prawdopodobnie sam Jagodziński 
miał 

rzucić dużą bombę w samochód 

Marszałka, 

Pięciu jego towarzyszy zebranych na 
dwu taksówkach miało kryć odwrót, 
a nawet przygotowany bvł specjalista 
felczer, który miał zająć się ewentual 
nie rannym Jagodzińskim. Dla zmy- 
lenia tropu taksówki miały według 
planu rozjechać się w różne strony. 
Jagodziński wydał rozkaz, aby do po- 
ścigu strzelano sałwami. Każdy z za- 
machowców miał mieć po dwa rewol- 
wery. W piątek wieczorem zama- 
howcy oczekiwali w zakonspirowa- 
nym lokalu, wyczekując ścisłych infor 
macyj o przejeździe Marszałka. Jak 
się okazuje, spiskowcy otrzymali nie- 
mał w ostatniej chwili zawiadomie- 
nie, że Marszałek wstrzymuje wyjazd 
z Belwederu. Wobec tego Jagodziński 
wydał rozkaz 
wstrzymania akcji i odłożenia planu 

zamachu na czas późniejszy. 
Wkrótce potem został on arcszto- 
wany, 


Zamachowcy byli śledzeni 
już od kilku dni. 


Warszawa, 13. października. (Z). 
Śledztwo, w sprawie na szczęście nie- 
udanego zamachu na Marsz. Piłsud- 
skiego prowadzone jest przez warszaw 
skie władze bezpieczeństwa właści- 
wie już od kilku dni. Policja politycz- 
na była już od dłuższego czasu w po- 
siadaniu pewnych materjałów, wska- 
zujących, że na tle ostatnich wyda- 
rzeń politycznych i dużego ruchu w 
partji PPS. oraz dzięki specjalnie pro 
wadzonej agitacji, są możliwe rozmai 
te niespodzianki 

Miarodajne czynniki stwierdzily dziś 
wabec przedstawicieli prasy, że milicja 
PPS. która dotychczas była właściwie 
przeznaczona tylko wylącznie do ochrony 


| 


wieców i pochodów, zaczęła okazywać 
tendencje bojowe pod wpływem najroz- 
maitszych agitacyj. 

Śledztwo prowadzone jest pod osobi- 
stem kierownictwem szefa wydziału bez- 
pieczeństwa w M. S. Wewn. wojewody 
Kaweckiego, a na terenie warszawskim 
przez wojewodę Jaroszewicza. W śledzt- 
wie bierze udział cały szereg najwybit- 
niejszych urzędników policyjnych. 
dze — jak wiadomo — dokonały areszto- 
wań już w nocy z niedzieli na poniedzia- 


łek po dokładnem przygotowaniu, a więc , 


posiadały odpowiednie  materjały już 
wcześniej. Należy zaznaczyć, że istotnie 
zamachowcy byli już od kilku dni śledze- 
ni i zamach nie byłby się udał, gdyż po- 
licja nie dopuściłaby do jego wykonania. 


Marszałek Biyłsudski 


ukazał się na ulicy. 


Dodatki nadzwyczajne, które ukazały 
się dziś późnym wieczorem  zelektryzo- 
wały opinię publiczną, Na ulicach mia- 
sta panował niezwykły ruch. * 

Wsród wielkiego napiecia i zacieka- 

wienia szczegółami śledztwa po go- 

dzinie 10 wieczór ukazał się na głów- 


nyeh ulicach miasta Marsz. Piłsudski 
w otwartem samochodzie, zdążająe po 
praey z Prezydjum Rady Ministrów 
do Belwederu. 
Samochód jechał wolno, Marszałkowi 
towarzyszył tylko adjutant. O godz. 11-tej 
wieczór odbyła się w Min. Spraw Wewn. 


Wła- j 


f 
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konferencja prasowa, na której poinior- 
mowano prasę o przebiegu śledztwa 
wstępnego. 


Aresztowania wśród 
hkojowców PPS. 


Warszawa, 13 października. (Z) 
Nocy dzisiejszej władze policyjne 
przeprowadziły cały szereg aresztowań 
i rewizyj wśród członków bojówki par- 
tyjnej PPS. Według wiadomości władz 
członkowie tych bojówek  posiadait 
nieprawnie broń palną, zarówno Tœ 
wolwery jak i karabiny, i 

usiłowali skłonić organizację te- 
rorystyczną do wystąpień przeciw 
rządowi. 

W czasie rewizji znaleziono rewol- 
wery oraz naboje karabinowe i re- 
wolwerowe u następujących członków 
bojówki PPS.: Jagodzińskiego Piotra, 
pracownika biura budowlanego, Ra- 
czyńskiego Zygmunta (Jabłonna Le- 
gjonowa), Białkowskiego Józefa (Je- 
ziorna), Pużyckiego Witołda, praco- 
wnika Kasy Chorych (Radom), Svno- 
wieckiego Marjana, redaklora „Chło?- 
skiej Prawdy“, Trochimowicza, do- 
zorcy powiatowej Kasy Chorych, Ghru 
ścickiego Ewarysta (Rembertów), Prze 
pastnika Eugeniusza, robotnika. Wy- 
żej wymienionych aresztowano pod 
zarzułem tworzenia organizacji bojo- 
wej do wystąpień antypaństwowych. 
W dniu dzisiejszym przekazani zo- 
stali sędziemu śledczemu. Znalezioną 
broń i naboje skonfiskowano. 


Oficjalny komunikat. 


Warszawa, 13 października. (PAT). 
Dziś zarządzono w Warszawie areszto- 
wanie 5-ciu członków PPS. pod zarzutem 
planowania indywidualnej akcji terory- 


stycznej przeciwko Marszałkowi Piłsuds- 
kiemu. 


Idealna pasta 


do zębów 38735 


KREM PERŁOWY 


IRNATOWICZ - Lwów 


DROBNE ULEPSZENIA POŁĄCZEŃ 
TELEFONICZNYCH 
między Polską a Prusami Wschodniemi. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 13 października. (Z). Ko- 
munikacja telefoniczna między Prusam 


| Wschodniemi a Warszawą i całą Polsk: 


doznała znacznego ulepszenia, Wskutek 
uruchomienia bezpośredniej łinji przez 
Ełk. Dotychczas rozmowy te odbywały się 
droga nieco okrężną przez Poznań. Nale: 
ży podnieść, że Prusy Wschodnie są jedy- 
ną prowincja niemiecką, w której dotych- 
czas nie można otrzymać rozmów praso- 
wych z Polską. 


blur. 4 


B: studeni 


politechniki warszawskiej 


HERSZTEM 


ZORGANIZOWA NEJ BANDY ZLODZIEJSKIEJ. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13. października. (st.) 
Na terenie Falenicy, Otwocka, Śród- 
borowa i powiatu mińsko-mazowie- 
ckiego grasowała od dluższego czasu 
doskonale zorganizowana szajka zło- 
dziejska, która przez dłuższy czas po- 
trafiła ukrywać się przed policja. W 
toku wielkiej akcji mającej na celu 
oczyszczenie omawianych terenów z 
mętów i przestępców, policja przystą- 
piła do likwidacji ostatniej najgroź- 
niejszej szajki. Dzięki obserwacjom 
ustalono, gdzie znajduje się centrum 
złodziejskiej bandy, w którem zbie- 
rają się wszyscy jej "członkowie celem 
podzialu łupu. Policja przystąpiła do 
likwidacji poszczególnych jej człon- 
ków, Szajka liczyła 14 osób i podzie- 
lona była na oddziały operujące na 
wyznaczonych sobie przez dowództwo 
naczelne terenach. Na terenie Fale- 
nicy szefem był znany złodziej Win- 
centu Kąkolewski, na terenie Otwo- 
cka Mikołaj Nowikiewicz, hersztem 
zaś całej bandy był 20-letni Aleksan- 
der Kasperowicz, b. student politech- 
niki warszawskiej, Całą bandę wraz 
z przywódcami aresztowano i osadzo- 


EFOTT TUE EOE KRETSIZEIĄ 
NAJMŁODSZY AUTOR 

Lyon, 13 października. (PAT). Ukaza- 
ła się tu na półkach księgarskich książka 
p. t. „Eclesion*, której autorem jest 
Edourd Charton. Jest to bezwątpienia naj- 
młodszy autor francuski, liczy bowiem. 
jak sie o tem dowiadujemy w przedmo- 
wie 14-cie lat. 

———— 


POWÓDŹ W HOLANDIJI. 


Amsterdam, 13. paźdz. (PAT) W ca- 
łej Holandji poziom wody w rzekach 
znacznie się podwyższył, przyczem w 
wielu wypadkach wystąpiły powodzie. 
Szczególnie dotkliwe straty poczyniła 
powódź w pobliżu Deventer. 

——— 
DR. ECKENER 0 KATASTROFIE R. 101. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 13 października. (st). Zna- 
ny konstruktor sterowców niemieckich dr. 
Eckener, udzielił wywiadu przedstawicie- 
lom „Timesa“ w sprawie katastrofy ste- 
rowca angielskiego R. 101. Dr. Eckener 
oświadczył, iż 5 b. m. t. j w dniu katą- 
strofy sterowca był świadkiem zjawiska 
atmosferycznego, którego nie zaobserwo- 
wał podczas 30 lat swej pracy. Podczas 
ladowania „Zeppelina“ dr. Eckener za- 
uważył w pewnej chwili, iż altimetr wy- 
kazuje wysokość około 130 m., podczas 
gdy w rzeczywistości sterowiec znajdował 
się już przy ziemi. Zaszedł tu niezwykły 
wypadek raptownep zmiany ciśnienia 
atmosferycznego, Dr. Eckener przedstawi 
władzom angielskim wyczerpujące spra- 
wozdanie na temat tego zjawiska, które 
mogło być również przyczyną katastrofy 
sterowca angielskiego. 

—1]—— 
ARESZTOWANIA W HORODENCE. 
Stanisławów, 13 października. (PAT). 

W związku z listami anonimowymi, które 
wpłynęły ostatnio do powiatowej Komen- 
dy policji państwowej w Horodence are- 
sztowano uczniów prywatnego gimnazjum 
w Horodence Romana Zachka, Bohdana 
Rybczyka, Jarosława i Marjana Chomów 
oraz Bohdana Gawdunyka, jako pana. 
nych o pisanie tych listów, 

N 


no w więzieniu. W toku dalszego 
śledztwa ustalono, iż składnieą skra- 
dzionych rzeczy była „melina“ Wikto 
rji Pronasowej na Pradze przy ul. 


4 dimk lo. patoz. a Rna TION. 
Strzeleckiej. W czasie rewizji znale- 
ziono olbrzymi magazyn rzeczy pocho 
dzących z kradzieży i napadów. Część 
rzeczy złożyła banda na skład do prze 
chowalni bagaży ręcznych na dworcu 
głównym, część zaś, przeważnie biżu- 
terję, w lombardach warszawskich. U 
Pronasowej znaleziono kilkadziesiąt 
precyzyjnych narzędzi chirurgicz- 
nych, biżuterję, bieliznę, futra itd. 


„Zamachowiec” w salonce 


prezydenta Hindenhurga. 
TRAGIKOMICZNE QUI PRO QUO NA DWORCU KOLEJ. 


(lelefonem od naszego koresponder'a ) 


Warszawa, 13 października. (st) 
Z Berlina donoszą: Ub. nocy funkcjo- 
narjusze policji kolejowej zauważyli 
na dworcu w Akwizgranie 16-letniego 
chłopca na torze wagonu sypialnego 
prez. Hindenburga. Chłopak przez okno 
wszedł do wnętrza. Wówczas poli- 
cjanci osaczyli wagon w przekonaniu, 
iż do wnętrza wszedł zamachowiec. 


Chłopca ujęto ukrytego w kącie salon- 
ki, układającego się do snu. Stwierdzo- 
no, iż jest to bezrobotny i bezdomny 
Koseke, stale sypiający w wagonach 
kolejowych. Oświadczył on,- iż nie 
wiedział, iż wagon jest salonką Pre- 
zydenta i jedynie chciał się przespać. 
Broni przy nim nie znaleziono. 


Ponad 100.000 z4. 


otrzymał na drogę 
ZBIEGŁY Z CZĘSTOCHOW Y KASIARZ CICHOCKI. 


(Teleicnem od naszego koresoonde1'a,) 


Warszawa, 13 października. (ət) 
Glośny ze swych wyczynów kasiarz 
i włamywacz Cichocki, zwany w świe 
cie kryminalnym „Szpicbródką”, po 
ucieczce z więzienia w Częstochowie, 
pozostaje nadał nieuchwytny. 


p~ 


Warszawa, 13 października. (Z). W 
czasie obrad kongresu międzynarodowego 
walki z handlem żywym towarem w dy- 
skusji na temat niebezpieczeństwa kon- 
traktów do musichallów i dancingów za- 
granicznych, podnoszono, że specjalnie ba- 
czną uwagę należy zwracać na wszystkie 
umowy na wyjazd do Ameryki Południo- 
wej. W Niemczech przed niedawnym cza- 
sem wywołała silne wrażenie afera nie- 


Wła- | 


dze śledcze — jak słychać wpadły już 
na ślad przestępcy, ukrywającego się 
zagranicą. stalono, że „Szpicbródkę” 


zaopatrzyli na drogę koledzy-kasiarze' 


w znaczną sumę pieniędzy, wynoszą- 
cą około 100 tys. zł. 


Niebezpieczeństwo 
„dia młodych dziewcząt. 


MUSICHALLÓW* W AMERYCE POŁUDNIOWEJ. 
(Telefonem od naszego korespond znta ) 


Dziewczęta te, przywabione nadzwyczaj- 
nym na pozór kontraktem, wkrótce prze- 
konały się w jakim celu je zaangażowano. 
Znalazły się one w najokropniejszych wa- 
runkach w ohydnych spelunkach nocnych, 
gdzie traktowano je jak niewolnice. Kil- 
ka dziewcząt zaginęło wogóle bez śladu. 
Nie był to zresztą wypadek odosobniony, 
to też wszystkie złote góry przyobiecy- 
wane za Oceanem powinny być traktowa- 


jakiej p. Rumehe, która zaangażowała | ne z zastrzeżeniem, bo w większości wy- 
dwadziaścia kilka dziewcząt do Ameryki | padzów są to pułapki na łatwowierne 
Południowej w charakterze tancerek. istoty. 

í 


Król Polski... w Waszyngtonie. 


GOŚĆ Z CZERWONYM PARA SOLEM U AMBASADORA. 


Warszawa, 13 października. (Z). Am- 
basada polska w Waszyngtonie miała nie- 
zwykłego gościa przed kilku dniami. Do 
zastępującego ambasadora radcy Łępkow- 
skiego przybiegła telefonistką ambasady 
komunikując, iż w kaueelarji znajduje 
się... król polski, żądający paszportu dy- 
plomatycznego na wyjazd do kraju. Jed- 
nocześnie przed ambasadą zebrał się 
olbrzymi tłum gapiów, podziwiających 
nadzwyczajnego gościa, ubranego w mwm- 
dur oficera polskiego przy szabli z ponso- 


KONTRAKTY DO 


(Telefonem od naszego koreso2ndenta ) 


wym parasolem w ręku. Radca Łępkow- 
ski porozumiał się niezwłocznie z władza- 
mi a niezwykły jegomość powędrował do 
zakładu psychjatrycznego na obserwację. 
Królem tym okazał się niejaki Syfuj, Po- 
lak, zamieszkały w San Francisco. Udało 
mu się przebyć tę tak odległą drogę do 
Waszyngtonu zifpełnie bezpłatnie, gdyż 
poczciwi Amerykanie zaopatrzyli go w 
bezpłatne bilety kolejowe i jeszcze dali 
| mu pieniądze na drogę. 


Za 25 lat Warszawa osiągnie 


PONAD 3 MILJONY MIESZKAŃCÓW. 


Warszawa, 13 pażdziernika. (Z). Prze- 
I słany przez magistrat do Min. Robót Publ. l stołecznego Warszawy w komentarzu te- 


nowy ogólny plan 


zabudowania miasta 
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chnicznym podaje m. in, że Warszawa 
jako stolica kraju o 30 miljonach ludno- 
ści, będąca siedzibą władzy oraz centrum 
życia gospodarczego ludu rolnego, ścią- 
gać będzie do siebie ludność o rozmaitym 
charakterze zatrudnienia. Należy przypu- 
szczać, że ludność Warszawy w okresie 
20 — 25 lat osiągnie liczbę 3 miljonów 
mieszkańców. Szybkość przyrostu natu- 
ralnego i napływowego hamują obecnie 
ciężkie warunki mieszkaniowe, w War- 
szawie natomiast wywołują szybkie zalud- 
nienie najbliższej okolicy, skąd bardzo 
wiele ludzi przyjeżdża codziennie do War- 
szawy do zajęć. Zastój budowlany wpły- 
wa również na zmniejszenie przyrostu na- 
pływowego. Należy jednak przewidywać, 
że z chwilą ruszenia się przemysłu buds- 
wlanego nastąpi wielkie zapotrzebowanie 
na siły robocze, co w rezultacie spowoduje 
wzrost ludnościjak to było w r. 1924-25. 
o 

ARESZTOWANIE PODPALACZA. 

Stanisławów, 13 października. (PAT). 
W Haliczu przytrzymano Jerzego Jano- 
wicza, który podejrzany jest o podpalenia 
baraku stanowiącego własność grecko ka- 
tolickiej metropolji, o czem przed kilku 
dniami donieśliśmy. 

——— 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Zamach miał być wy- 
konany w Alejach 
Ujazdowskich. 


(Telefonem od maszego korespondenta.) 
13. października. (Z). 


Warszawa, 


| Wiadomość o przygotowaniach do za- 


machu bombowega na Marsz. Piłsud- 
skiego zestała podana przez zbliżoną 
do rządu agencję „Iskra“. W kolach 
politycznych wiadomość ta wywołała 
wielkie wrażenie. Ze wszystkich 
stron zwrócono się do władz o dalsze 
informacje. Ze strony oficjalnej poin- 
formowano przedstawicieli prasy, że 
zdrowiu i życiu Marszałka nie nie gro 
zi j że śledztwo ma przebieg normal- 
ny. Zwrócono również uwagę, że przy 
gotowania do zamchu czynione były 
w ten sposób, że z góry były one ska- 
zane na niepowodzenie, Z łatwością 
więc przygotowania te wykryto. Zain- 
teresowanie wielkie budzą bliższe in- 
formacje, które będa niezawodnie je- 
szcze dziś w nocy udzielone prasie, w 
jaki sposób miał być wykonany za: 
mach i kiedy. Przedstawiciele prasy 
warszawskiej otrzymali wskazówkę, 
że jeszcze dzisiejszej nocy otrzymaja 
ze strony miarodajnej wszystkie bliż- 
sze informacje, 

Warszawa, 13. października. (Z). 
Według dalszych informacyj zamach 
miał być wykonany w sobotę prawdo 
podobnie w Alejach. Twierdzą, że je- 
den z niedoszłych zamachowców wy- 
konał przed wielu laty zamach na 
gen.-gubernatora Skalłona w Warsza- 
wie. 


Modne Towary 


Bławatne dla Pań 


Sukna męskie - Płótna - Koce 


Stachiewicz i Abrysowsk. 
We Lwowie, - Rynek 32. 


Nr. 9369 


LA REVUE 
DE DEUX 
MONDES: 


no ewakuacji 


Paryż, 13. pażdziernika. (PAT) 
Dwutygodnik „La Revue de Deux Mon- 
des“ ogłasza artykuł pt. „Zagadnienie 
Niemicc po ewakuacji Nadrenji', któ- 
ry we wczorajszej prasie wieczornej 
i w dzisiejszej porannej wywołał 

ogromne wrażenie. 

Niezwykłą bowiem jest rzeczą, aby 
poważny ten dwutygodnik o charakte- 
rze raczej akademickim poświęcił się 
jakiemukolwiek zagadnieniu chwili 
obecnej. Trzeba, aby zagadnienie to 
było rzeczywiście poważne. Do takich 
zagadnień należy temat rozbrojenia, 
który omawia autor podpisujący się 
trzema gwiazdkami i którym wedle 
dziennika „La Victoire“ powinien być, 
sądząc ze ścisłości przytoczonych 
przez niego danych, 

specjalista w kwestjach woj. 


skowych, 
zapewne jeden z wyższych oficerów 
armji francuskiej. Chociaż jedność 


akcji, na którą powołuje się autor ar- 
tykułu jest już dawno znana osobom 
które interesują się sprawami wewnę- 
trznami Niemiec, autor jednak przed- 
stawił je i ugrupował w sposób wywie 
rający niezawodnie silne wrażenie na 
każdym, który dba o pokój i losy swe- 
go kraju. Wskazuje on w nim: 

1) na sposób zasilania kadr oficer- 
skich obecnej armji niemieckiej, zło- 
żonej wyłącznie ze szlachty jak i ar- 
mja cesarska. Oficerowie ci niedo- 
stępni są wszelkiemu duchowi demo- 
kratycznemn. To samo można rzec o 
żołnierzach, którzy są słarannie do- 
bierani. 

2) Armja ta nie podlega wcale kon- 
troli parlamentu, przyznaje się jej 
kredyty, których żąda, drogą różnych 
tajemniczych manipułacyj. Poświęca 
ona przyznane jej kredyty na stwo- 
rzenie ogromnych zapasów amunicji 

3) Od chwili opuszczenia Nadrenii 
przez wojska francuskie prowadzi się 
metodyczną kampanię na rzecz zmia: 
ny słałntn wojskowego ustalonego 
przez traktał wersalski. 

4) Organizacja wojskowa rosyjska 
Znajłnje się w rękach oficerów nie- 
mieckich, rekrutujących się z pośród 
specjalistów różnych rodzajów broni, 
którzy zajmują się jej uzbrojeniem i 
świczeniem. 


A 


Nowostworzony Zakład dla sztuki foto- 
«raficznej pod firmą 


PHOTO - STUDIO - DORYS 


Lwów, Pasaż Mikolascha, teł. 30-92 
poleca się Szanownej Publiczności. 


„GAZETA PORANNA" 


5) Wreszcie wskaznie, że wojna 
wybuchnie na granicy polskiej o ko- 
rytarz pomorski, gdyż Niemcy nie do- 
puszczą myśli, aby granica polska 
znajdowała się o 150 km od Berlina 


z dnia 15. października 1930. 


i aby Prusy Wschodnie oddzielone 
hyły od reszty Niemiec przez korytarz 
i znajdowały się na łasce Polaków. 
Gdybyśmy pozwolili sztahowi ge- 
neralnemn przypuścić, że nie pośpie- 


Zagadnienie Niemiec 


s WOJNA WYBU-” 
CHNIE NA GRA- 


Nadrenii. NICY POLSKIEJ: 
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ODEEDOOOOOCODOCOOCOOOOCOOCEJ 
Specjalista chorób dzieci 


Dr. Józef Fritz 


Łyczakowska 29 

TELEFON 33-73 8886 
POWRÓCIŁ. 

EODOODOOOOOOOOODOOOOOOOOCO 


szymy z pomocą Polsce, kończy autor 
artykułu, Niemcy i Rosja rznciłyby. 
się na nią natychmiast. 


mc 


„Prawda” m 


i l. 


skiewska 


o prawdzie gospodarczej w Sowietach 


Lwów, 14. października. 
(D) W moskiewskiej „Prawdzie“ 
ukazał się artykuł pod wielce cha- 
rakterystycznym tytułem „,Groźna sy- 


łuacja na froncie zasiewów i zbożo- 
wym . Dane, które przytacza urzędo- 
we pismo, rysują następujący obraz: 
Nawet w Me anie urodzajnych ob- 


LIST PAS TERSKI 


przeciw akcji sakotażowej. 


OBRADY EPISKOPATU GRECKO-K ATOLICKIEGO - POD PRZEWODNI- 
GTWEM KS. METROPO LITY SZEPTYGKIEGO. 


Lwów, 14. października. 


Wczoraj rano w pałacn arcybiskupi m przy kościele św. Jnra rozpoczęły się 
obrady episkopatu grecko-kato!ickiego pod przewodnictwem ks. metropolity 


Szeptyckiego w sprawie listu pasterski ego przeciw akcj 


ji sabotażowej w Mało- 


polsce wschodniej. W naradach biorą udział biskup stanisławowski Cho. 


myszyn, przemyski Kocyłowski, oraz sufragani . dr. Buczko, 


Łakota i Budko. 


Latyszewski, 


Q prawa Polaków 
do polskiej ziemi. 


USTAWĄ, OGRANICZAJĄCA TE 
Lwów 14. października, 

(.) Towarzystwo Obrony Kresów 
Wschodnich nadsyła nam z prośbą o 
umieszczenie następującą odezwę do 
całego społeczeństwa polskiego: 

Pięć lat mija od chwili, kiedy przez u- 
chwalenie ustawy o reformie rolnej wy. 
daliśmy wyrok, skazujący na zagładę 
połskość ma złemiach wscodnich, kiedy 
my Polacy, odebraliśmy własnym roda- 
kom możność pozostania w ojczyźnie, ska 
zując ich na wysiedlenie do Peru, Argen 
tyny i Brazylji. 

Pięć lat. mija od chwili, kiedy wyda- 
liśmy prawo, nakazujące wywłaszczenie 
polskiej ziemi z rąk właścicieli Polaków, 
aby ją oddać miepolakom — czem u- 
chwaliliśmy sami sobie czwarty rozbiór 
Polski. 

W ciągu tych pięciu lat utraciliśmy 
samowolnie więcej polskiej ziemi, niż po 
trafili nam jej wydrzeć Moskale i Niem- 
cy przez konfiskaty, gwałt i wywłaszcze- 
nie w ciągu wiekowej niewoli, 

Lecz wybiła godzina, kiedy musimy 
z tem skończyć i stanąwszy w zwartych 


Znaczne zmniejszenie 


żywnościowej racji w armji czerwonej. 


OFICJALNY DEKRET REWOLUCYJNEJ RADY WOJSKOWEJ. 


Lwów, 14 października. 

(D) Z Moskwy donoszą: W związku 

z groźną sytuacją aprowizacyjną, Te- 
wolucyjna Rada wojskowa postanowi- 
ła wprowadzić z dniem 1 listopada br. 
znaczne zmniejszenie racji żywnościo- 
wej we wszystkich formacjach armji 
czerwonej. Racja chleba zmniejsza sią 


o 60—80 gr. codziennie. Ponadto wpro 
wadzono dla żołnierzy dwa dni bez- 
mięsnych w ciągu każdego tygodnia. 
Redukcja racji żołnierskiej obejmuje 
również cukier, który już dotąd był 
wydawany czerwonoarmeńcom w mi- 
nimalnej ilości. 
ff _ 


PRAWA, POWINNA ZNIKNĄĆ. 
szeregach członków Towarzystwa Obro- 
ny Ziem Wschodnich, zażądać zniesienia 
ustawy, która zabrania Polakom nahy- 
wać polską ziemię w całej Polsce. 

Bezsens zrodzony przy stole obrad sej 
mowych w r. 1925, musi przestać obo- 
wiązywać. Mniejszości narodowe nie mo- 
gą mieć większego prawa w Polsce- od 
Polaków, a bogaci Ukraińcy monopolu 
na wykupno polskiej ziemi na kresach 
wschodnich. 

A jednak tragiczne postanowienie u- 
stawy o reformie rolnej zabrania głodu- 
jacym Polakom - rolnikom z Zachodu 
nabywanie polskiej ziemi na kresach 
wschodnich. 

Przeciwko tej odpolszczającej Polskę 
ustawie, wystąpimy z memorjałem do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, udowadniając jej niesprawiedli- 
wość, aby uzyskać sprawiedliwy dekret. 

W tym celu wzywamy Was Polacy, 
zawiążcie do dni kilku, w każdem mie- 
ście, młasteczku ł wsi w całej Polsec ko- 
mitet, (lub komitety, dla uniknięcia stra- 
ty czasu i uniknięcia wysiłku w celu złą- 
czenia powaśnionych obozów polskich w 
jednym komitecie) i wyślijcie natych- 
miast na nasze ręce (Tow. Obrony Ziem 
Wschodnich — Kraków Długa 5) zawia- 
donHenie o utworzeniu komitetu  (mini- 
mum 3 osoby), a my odwrotną pocztą 
nadeślemy Wam treść memorjału do pod- 
pisu. 

Kończąc ten apel zakłinamy Was Po- 
lacy w imię dobra Ojczyzny, jako Towa- 
rzystwo nie mające żadnej łączności z 
żadnym kierunkiem politycznym ł z ża- 
dnym kierunkiem stanowym, aby nawet 
w najrmniejszem osiedlu polskiem po- 
wstał natychmiast komitet, bo tylko w 
ten sposób położymy kres czwartemu 
własnowolnemu rozbiorowi ziem Polski, 

aS Obrony Ziem Wschodnich 


= 


wodach, a to na Ukrainie i na Kau- 
kazie północnym, dotąd, mimo stoso- 
wania najostrzejszych represalji, zgro- 
madzono ledwie 48 proc. ilości zboża. 
Również nadzieje na rozszerzenie ob- 
szarów zasiewów przez kołhozy i 
prywatnych rolników, zawiodły cał- 
kowicie. Ukraina dała dotąd 54 proc. 
zeszłorocznych zasiewów, na Kauka- 
zie obszar zasiewów wynosi 24 proc. 
zeszłorocznych, a na Krymie zasiano 
dotąd zaledwie 13 proc. zeszłorocz- 
nych zasiewów. W obwodach central- 
nych, wedle doniesienia „Prawdy“ 
prawie, że niema zupełnie zasiewów. 

Dalej z tego artykułu dowiadujemy 
się, że katastrofalna sytuacja wytwod 
rzyła się również w przemyśle. Ścią- 
ganie podatków dało dotąd takie nikłe 
wyniki, że już od sierpnia wstrzymano 
wypłatę pensji urzędnikom, oraz Io» 
botnikom w przedsiębiorstwach pań-= 
stwowych. Z powodu braku gotówki 
i zaniku bilonu, rządowe instytucje 
i kooperatywy wypuściły wobieg bony, 
które przyjmowane są na równi z bi- 
letami skarbowymi jedynie w poszcze: 
gólnych kooperatywach. 

Pismo to również donosi, że pros 
dukcja węgła w Zagłębiu” Donieckiem 
w dalszym ciągu spada. W ciągu 
września produkcja ta wynosiła 2.3 
miljona ton, zamiast przewidzianych 
4 miljonów. Wobec  katastrofalnego 
słanu w tym przemyśle, rząd sowjecki 
wydał rozporządzenie o wstrzymaniu 
wykładów we wszystkich wyższych 
uczelniach górniczych i wydelegowa” 
nin w charakterze instruktorów aka- 
demików dwu ostatnich roczników do 
Zagłębia Donieckiego. W następstwie 
tej sytuacji — jak świadczy „Prawda“, 
fala niezadowolenia i protestów ogar- 
nęła nawet pewne warstwy robotnicze. 
Wśród robotników w porcie leningradz 
ckim, zajętych ładowanem zboża na 
ekspogt zagraniczny, ostatnio wybuchł 
strajk, przyczem głównem zadaniem 
było pozostawienie tego zboża dla wła. 
snych obywateli. Czynne wystąpienia 
robotników wydarzyły się również w 
Zagłębiu Donieckiem, a na Kaukazie 
doszło nawet do zorganizowania z po- 
śród robotników i chłopów znacznych 
oddziałów powstańczych. 

Wiadomości te, w ogólności po- 
twierdzające obraz stosunków dobrze 
znanych z poprzednich informacyj, są 
tem bardziej charakterystyczne, że 
nawet prasa moskiewska nie jest już 
w stanie ukrywać wyników akcji, proa 
wadzonej przez włościaństwo pod ha. 
słem: ani starego zboża, ani nowycł 
zasiewów. 
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Wodociągowa 
mister ja. 


Lwów, 14. października. 

Przed kilku dniami opublikowała 
Dyrekcja Miejskich Zakładów Wodo- 
ciągowych obwieszczenie w Sprawie 
zabezpieczenia wodociągów na zimę. 
Przypomnienie takie, zasadniczo słu- 
szne i potrzebne, opublikowane zosta- 
ło w tym roku niezwykle wcześnie, 
ponadto zaś zredagowane zostało w 
eposób, prowokujący nadużycia. 

Oto, jak nam z wielu stron dono- 
szą — właściciele realności, opierając 
się na zawartem w obwieszczeniu po- 
leceniu „natychmiastowego zabezpie- 
czenia wodociągów , wykorzystując le 
tak, że poprostu zamykają wodę, pro- 
wadzącą do ubikacyj i łazienek, unie- 
możliwiając ich używanie. Tłumaczą 
się przytem z całą otwartością, że nie 
chodzi im o całość rur, które zazwy- 
<czaj w październiku jeszcze nie za- 
marzają, lecz o — zmniejszenie zuży- 
cia wody, za którą płacą. 

Jest we Lwowie ogromna ilość ka- 
mienic, w których łazienki wybudo- 
wane zostały dzięki obskurantyzmowi 
architektów przy zewnętrznych mu- 
rach i zimą łazienki te są nie do uży- 
cia. To też rok rocznie opróżnia się je 
z wody, ale następuje to dopiero z koń- 
cem listopada, gdy zachodzi rzeczywi- 
ste niebezpieczeństwo zamarzania rur. 
Obecnie, skutkiem nieprzemyślanego, 
a idącego na rękę właścicielom realno- 
ści zarządzenia Zakładów Wodociągo- 
wych, łazienki te zostały unierucho- 
mione — przy pięknej pogodzie i nie- 
mal letniej temperaturze. 

W ten sposób działają Zakłady Wo- 
dociągowe na szkodę mieszkańców, 
pozbawiając ich przedwcześnie ele- 
mentarnych urządzeń i ma własną 


szkodę, redukując zysk z użycia wo- 
dy. Czy taka była intencja obwiesz- 
czenia? « 

—ip na 


Kongres bizantologów. 


Warszawa, 13 października. (PAT). Na 
mający się niebawem odbyć w Atenach 
kongres bizantologów udają się z Polski 
profesorowie Witold Klinger, jako dele- 
gat rządu polskiego i prof. Jan Sajdak. 
jako przedstawiciel uniwersytetu poznań- 
skiego, 

—0—. 
MECZ JĘDRZEJOWSKIEJ W MERANIE, 

Meran, 13 pażdziernika. (PAT). W nie- 
dzteię, mistrzyni Polski Jadwiga Jędrze- 
jewska rozegrała w Meranie mecz z p. 
Walerja. Pierwszy set wygrała Jędrzejow- 
ska 7:5, w drugim secie, przy stania 3:6 
ma korzyść p. Valerja, mecz został przer- 
wany z powodu ciemności, 

——0— 
ZAMACH Na SŁYNNEGO BANDYTĘ 
DIAMONDA. 

Nowy Jork, 13 października, (PAT.) 
W dniu wczorajszym do pokoju hote- 
lowego, w którym mieszka: osławio- 
ny bandyta Jack Diamond, wtargnęło 
magle czterech ludzi, którzy dali doń 
kilka strzałów i zbiegli. Diamond od- 
niósł poważne rany i przewieziony 
został do szpitala, gdzie ma być pod- 
dany operacji. Wkrótce po zamachu 
przybyło na miejsce 12 detektywów 
celem wyjaśnienia okoliczności w ja- 
kich napad został dokonany. 


SAJER i. 


NAN ,>) QM w OO c Z 


„GAZETA PORANNA 


KOL 


z dnia 15 pażdziernika t930. 


| S I 
A 


Lwów, Legjonów 1. 
poleca po gruntownem odnowieniu lokalu 
swoją restaurację i pokoje do śniadań łas- 
kawym względom Szan. Publiczności. 
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Anglicy za rewizją planu Younga 


RAPORT KORENSPONDEN TÓW BANKU ANGUJI. 


Nowy Jork, 13. października. (PAT) 
Lee Higginson zakomunikował, iż 
grupa międzynarodowych domów 
bankowych postanowiła udzielić Niem 
com kredytów w wysokości 125 miljo- 
nów dolarów pod warunkiem, że 
Reichstag przyjmie odpowiednie po- 
stanowienia ustawowe, upoważniają- 
jące do zaciągnięcia kredytów i prze 
widujące plan amortyzacyjny. 

Warszawa, 13. października, (St.) 
Niezwykłą sensację w kołach poli- 
tycznych i finansowych Anglji wywo- 
łał raport specjalnych przedstawicieli 
Banku Anglji w Berlinie, którzy wy- 
powiadali się niedwnuznacznie za re- 
wizją planu Younga. Według otrzyma 
nych przez zarząd Banku iniormacyj, 
sytuacja ekonomiczna w Niemczech 
doszła do tak krytycznego stanu, że 


o ile w najszybszym 
stąpi rewizja planu, spodziewać się 
należy katastrofy finansowej Rzeszy, 
Sytuacja gospodarcza Niemiec jest 
znacznie gorsza, niż zdają sobie z te- 
go sprawę szerokie masy. W jednej 
tylko gałęzi przemysłu, mianowicie 
w budowie parowozów spadek pro- 
dukeji doszedł do 75 proc. Koleje 
Rzeszy zmuszone będą w przyszłym 
roku zredukować zamówienia z 1200 
na 300 lokomotyw. Wiele fabryk u- 
legnie zamknięciu, gdyż z powodu 
małych zamówień produkcja staje się 
deiicytowa. Niekorzystnie na sytua- 
cję gospodarczą wpłynęła również 
wojna celna z Polską, która spowodo- 
wała podwyższenie cen środków żyw- 
ności, 


Angljabedzie w Palestynie 


sprawiedliwą. 


Haiffa, 13. października. (PAT), 
Parlamentarny podsekretarz stanu 
dla spraw kolonji Shiels, zwiedzający 
Palestynę oświadczył wczoraj przed- 
stawicielow biura Reutera: Rząd bry- 
tyjski uważa za możliwe wykonanie 
swego mandatu nad Palestyną w spo- 
sób sprawiedliwy wobec wszystkich 
zainteresowanych. Shiels odbył przy- 
jazne narady z kierowniczemi osobi- 
stościami arabskiemi i żydowskiemi 
przyczem stwierdził, że ze wszystkich 


rzecz pokoju. Pokój taki byłby zaspo- 
wa się on, że osiągnie pomyślne wy- 
niki dla pracujących w Palestynie na 
rzecz pookju. Pokój taki byłby zaspo- 
kojeniem istotnych potrzeb Palesty- 
ny. Kończąc Shiels zaznaczył, iż je- 
żeli wszyscy zainteresowani pracować 
będą zgodnie w duchu tolerancji, 
wzajemnej pobłażliwości i dobrej 
woli, w takim wypadku można śmiało 


| patrzeć w przyszłość Palestyny. 


Zbezczeszczenie tablicy 
ku czci Szajnochy 


NA MURACH II. GIMNAZJUM WE LWOWIE. 


Lwów, 14 października. 

(—) Wczoraj rano, gdy uczniowie 
oraz grono profesorskie II. gimnazjum 
Państwowego, przy ul. Podwale wkra- 
czało w mury budynku na naukę, o- 
czom ich przedstawił się widok napa- 
wający wstrętem i pogardą. Oto ubie- 
głej nocy nieznana na razie ręka do- 
puściła się barbarzyńskiego i wandal- 
skiego zniszczenia umieszczonej na 
frontonie gmachu szkolnego tablicy 


w dniu 13 września br. 


pamiątkowej wraz z popiersiem Karo- 
la Szajnochy ku uczczeniu 110 rocz- 
nicy tego wielkiego Historyka, której 
wmurowanie i poświęcenie nastąpiło 
Mianowicie 
zbrodnicza ręka tablicę oblała atra- 
mertem metylowym, niszcząc ją do- 
szczętnie. Wśród uczniów, oraz pro- 
fesorów zapanowało niesłychane obu- 
rzenie. O zhezczeszczeniu tablicy u: 
| wiadomiono natychmiast policję. 


Granat lub mina saperska 


SPOWODOWAŁA EKSPLOZJĘ W „PROŚWICIE". 


Lwów, 14 października. 

(—) Odnośnie do eksplozji w czy- 
telni Proświty we Fradze, pow. Roha- 
tyn, stwierdzono, że eksplozja nastą- 
piła w przybudówce domu, w którym 
mieścił się lokal czytelni. Eksplozję 


ięczny lub mina saperska, którą wrzu 
cono celem pozbycia się Proświty z 
gminy, aby uniknąć przybycia ekspe- 
| dycji pacyfikacyjnej. 


EE prawdopodobnie granał 


Zastrzelenie uciekającego osobnika 


Lwów, 14. października. 
(—)W sobotę wieczorem star przo. 
downik Franciszek Mucha z posterun 
ku w Sieniawi, pow. Jarosław w eza- 
sie służby patrolowej spotkał dwóch 
nieznanych osobników, którzy na jego 


! widok oraz na wezwanie „stój', po- 
częii uciekać. W pościgu star. przo- 
downik Mucha strzelił z karabinu i je- 
flnego z nich trafił w plecy, zabijając 
go na miejscu, Zabitym okazał się 

i Wasyl Szul z Lewiakowa, 


czasie nie na- 


$ 


| 


RUMUNSKI NASTĘPCA TRONU KS. MI- 
CHAŁ MIŁOŚNIKIEM LOTNICTWA. 
Mlody następca ironu rumuński ks, Mi- 
chal objawia żywe  zainteresowanio dla 
lotnictwa. Rycina -nasza przedstawia go 
w chwili zwiedzania lotniska bukaresz: 
teńskiego. 


ER: KRC: 
Zakaz ogłaszania pa- 
miętników Cziczerina 


Lwów, 14 października. 
Z Moskwy donoszą: Były ludowy 
komisarz spraw zagranicznych /Czi- 
czerin zakończył swe memorjały, obej- 
mujące prawie 10-ietni okres jego kie- 
rownictwa polityką sowiecką Zagra- 
nicą. Na żądanie Stalina, Czitzerin 
przedłożył tekst swych pamiętników 
do przeglądu „Polithinra”, które wy- 
dało obecnie zakaz ogłoszenia przez 
Cziczerina tych pamiętników jak w 
kraju, tak i zagranicą. 


Z ruchu 
wyborczego, 
' ORGANIZACJE GOSPODARCZE 
A WYBORY. 
: Lwów, 14. października. 
(PAT) 12. bm. odbyła się we Lwo- 
wie w lokalu Centralnego . Związku 
Kupców i Przemysłowców we Lwowie 
konferencja krajowa, obesłana przez 
żydowskie organizacje gospodarcze 
Wschodniej Małopolski, pod przewo- 
dnictwem prezesa Ulama. Sekretar zo” 
wał dr. Ignacy Arnohi. Delegaci zrze- 
szeń, po wyczerpującej dyskusji uchwa 
lili rezolucję, odmawiaiącą nieupraw- 
nionym osobom prawa układania się 
imieniem ogółu organizacyj gospodar- 
czych w zakresie akcji wyborczej, a 
szczególnie reprezentowania sfer go. 
spodarczych wobec jakiegokolwiek u- 
grupowania politycznego. 'Nastepnia 
stwierdzono, że układy ogół wiążące 
mogą być zawarte jedynie przez in- 
stancję wybraną przez ogół organizad 
cyj gospodarczych Wschodniej Mało- 
polski. W tym celu wybrano komisję 
polityczną, której zalecono załatwie- 
nie spraw, związanych z akcją wy+ 
borczą. 


POPIERAJCIE LIGĘ > 
MORSKĄ I RZECZNĄ, 


Do A] 


Nr 


Nowe foty oceaniczne. 
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Częste katastrofy powietrzne nie odstraszają bynajmniej rozmaitych śmiałków do podejmowania coraz to nowych prob 


i przedsięwzięć. Zaiste imponująca jest ta odwaga człowiecza, chcąca za wszelką cenę zdobyć i opanować 
powietrzny. Na rycinie naszej widzimy po lewej mjr. Kingsiorda Smitha i jego maszynę „Krzyż Południa“, 


oporny Ocean 
s którą o- 


becnie wystartował do lotu Londyn—Australja. Jego pierwszym etapem jest Rzym. Po prawej stromie widzimy kpt. Wro- 
la Boyda i por. Harrego Connora (na dole), którzy na samolocie „Columbia* wystartowali do lotu z Nowej Fundlandji do 
Anglii. i 


Przed trybuna= 
łem przysięgył. 


oskarżeni o morderstwo. 


Lwów, 14 października. 

(C) Marja Kiebała, służąca u p. A. 
Kanarisa w Nowej Grobli, idąc z tar- 
taku do leśniczówki, natknęła się w 
lesie na zwłoki nieznanego jej w pierw 
szej chwili mężczyzny. Kiebała prze- 
zwyciężywszy pierwszy strach, pode- 
szła bliżej i ku swojemu przerążeniu 
stwierdziła, że są to zwłoki Jana Zie. 
lińskiego, gajowego w lasach hr. Za- 
mojskiego. 

Służąca pobiegła czemprędzej na 
posterunek i zawiadomiła policję o 
swem odkryciu. Policja przeprowadzi- 
ła matychmiastowe dochodzenia, w 
trakcie których okazało się, że Zieliń- 
ski został zamordowany wystrzałem 
z karabinn rosyjskiego i że nieznani 
sprawcy, których było dwóch, bo tak 
wskazywały ślady, oddali do niego 
dwa strzały, z których jeden ugodził 
go w klatkę piersiową, a drugi w skroń 

Rozpoczęto uporczywe poszukiwa- 
mia za sprawcami. Vox populi wska- 
zywał jako ma sprawców tego ohydne- 
go morderstwa Jurka Kuracza, zwa- 
mego „kozak“ i Iwana Wotę, zamie- 
szkałych w Nowej Grobli, którzy od 
dłuższego już czasu żyli w niezgodzie 
z denatem. Kuracz i Woła byli to 
znani kłusownicy i złodzieje lasowi. 
Z mim często miał do czynienia śp 
gajowy Zieliński i bardzo często do- 
chodziło między nimi do sprzeczek. 
Wobec tego policja aresztowała Kura- 
cza. Ten jednak wyparł się wszelkiej 
winy i starał się wykazać swe alibi, 
przy pomocy świadków, swoich krew- 
nych. Alibi jego jednak przy bliższem 
badaniu okazało się niewiarygodne i 
nieścisłe, w szczególności w oznaczo- 
nych przez oskarżonego godzinach i 
miejscach, okazała się luka na jedną 
godzinę. Wobec tego Kuracza areszto- 
wano i odstawiono do więzienia w Lu 


baczowie. 

W zeznaniach swoich powoływał 
się Kuracz bardzo często na Wotę. To 
dało również wiele do myślenia policii, 


która Wotę aresztowała i przewiozła j 


również do Lubaczowa. W Lubaczowie 
Wota przyznał się do współudziału w 
morderstwie i wskazał, że głównym 
sprawcą tej zbrodni jest Iwan Kuracz. 
Dokładnie też opisał w jaki sposób 
morderstwo to zostało dokonane. Mia- 
nowicie w piątek 14 lutego przyszedł 
Kuracz do domu Woły, który wziął 
na polecenie Kuracza karabin i nabo- 
je i obydwaj udali się do lasu, gdzie 
Kuracz ustawił sidła na zwierzynę. 
Gdy szli przez las, natknęli się na ga- 
jowego Zielińskiego, a ten widząc Ku- 
racza, powiedział: „Mam cię ptaszku”, 
Kurasz usłyszawszy to, pobiegł do 
Woty, wziął od niego karabin i 1 na- 
bój i strzelił do gajowego. Zieliński 
trafiony, zalał się krwią i upadi na 
ziemię. Kuracz z Wotą poczęli uciekać 
po chwili jednak ten pierwszy wrócił 
i strzelił raz jeszcze do leżącego już 
na ziemi bez przytomności gajowego. 
Następnie obaj mordercy wrócili do 


Jeden składa win 
na drugiego. 


Xi 
i 


wsi Wota wziął karabin i zaniósł go 
do zabudowań gospodarza Wasyla 
Buczki i schował go w stodole. Kara- 
bin ten potem policja w wyżej ozna- 
czonem miejscu znalazła. 

Kuracz wobec zeznań swego towa- 
rzysza przyznał się w dniu 27 lutego 
do winy i opisał zajście zgodnie z ze- 
znaniami Woły. Przesłuchany jednak 
w śledztwie sądowem, zmienił swoje 
zeznania, twierdząc, że nie on strzelił 
do gajowego, tylko Wota, a ten ostat- 


Higjena skóry głowy. 


Ze wszystkich części ciała ludz- 
kiego wydziela najobficiej skóra głowy 
oleisty tłuszcz. W rzadkich tylko wy- 
padkach napotyka się suchą skórę gło- 
wy.  Oleisty tłuszcz jelczeje łatwo w 
temperaturze ciała, a do szybkiego jel- 
czenia przyczyniają się włosy i nakry- 
cie głowy. Proces jełczenia polega na 
tworzeniu się kwasów tłuszczowych, 
które warunkują stan zapalny skóry 
„w postaci łupieżu, wyprysków, Swę- 
dzenia i przenikliwej woni, którą wy- 
czuwa się nawet z odległości. Łatwo 
zrozumieć, jak szkodliwie stan taki 
działa na korzonki włosów, jak nisz- 
cząco wpływać musi namaszczanie 
włosów tłuszczami. Zapobiec można 
wzmiankowanym przypadłościom, a 
zarazem zupełnie odwonić skórę i wło- 
sy — zobojętnieniem kwasów tłusz- 
czowych. Ani mydłem, ani żółtkiem 
nie osiągnie się celu, jedynie tylko czę= 
stem myciem Shampoonem Dra Lu- 
stra, który dostosowany jest Ściśie do 
wydzielniczych funkcyj skóry głowy, 
oraz do koloru włosów. Uwagi powyż- 
sze powinni przyswoić sobie też męż: 
czyźni, zwłaszcza podczas sportów. 
8303 Dr. Zenon B. 


a a 


ni dlatego go obciąża, ponieważ Zo- 
stał przez policję przekupiony. 
Wczoraj stanęli obaj przed Trybu. 
naiem sędziów przysięgłych, któremu 
przewodniczy radca Tertil, wotują =. 
Bendaszewski i r. Łyczkowski, a o- 
skarżał prokurator dr. Mostowski. Ku- 
racz odpowiada za zbrodnię morder«. 
stwa z par. 134 i 135. zaś Iwan Wota 
za współudział w zbrodni. Rozprawa 
ta została rozpisana ma dni trzy i za- 
wezwano do niej 28 świadków. 


Na wczorajszej rozprawie Kuracz 
bronił się, jak w śledztwie, obciąża- 
jąc Wołę, ten ostatni zaś obciąża zno- 
wu Kuracza. W charakterze świadków 
zeznawali wczoraj posterunkowi, któ- 
rzy przeprowadzali  pierwiastkowe 
śledztwo w sprawie powyższego mor- 
derstwa. 

Oskarżonych bronią adwokaci du 
Weinsaft i dr. Hankiewicz. 


„Niema poco jechać!” 


LEPSZY KOMENDANT STRAŻY POŻARNEJ. 


Lwów, 14. października. 
(O W związku z akcją przeciw- 


sabotażową przedwczoraj dokonano 
w Kozicach, pow. Lwów rewizji u 
Piotra Pilipskiego, Iwana Kusiaka, 


Dmytra Gnypa, Iwana Klimka, Dmy- 
tra Hukały, w Czytelni „Proświty”, 
oraz w Kooperaływie  ,„„Buduczniść . 
W toku dochodzeń stwiendzono, iż wy 
mienieni prowadzili akcję antypań- 


- 


CO MÓWI NEMO. 


Dobra rada. 


CZŁOWIEK PLANUJE, OBMYŚLA I MARZY, 
OBLICZA WSZYSTKIE SZANSE JAK U GRACZY, 
A OSTATECZNIE ZAWSZE SIĘ POPARZY, 
CHOCIAŻ PLANUJE, OBMYŚLA I MARZY -... 

A OSTATECZNIE ZAWSZE JEST INACZEJ. 


WIĘC SPLI SPOKOJNIE, COKOLWIEK SIĘ ZDARZY, 

A GDY SIĘ ZDARZY, NIE MÓW: CO TO ZNACZY? 
I NIE POKAZUJ ZDZIWIENIA NA TWARZY. 

LECZ SPIJ SPOKOJNIE, COKOLWIEK SIĘ ZDARZY, 

BO W ŻYCIU ZAWSZE DZIEJE SIĘ INACZEJ. , 


stwową i nozpowszechnial, . „Surmę”, 
oraz odbywali zebrania u  Gnyra, 
gdzie „Surmę”. „czytano na głos. 
W czasie przeprowadzonej rewizji u 
b. prezesa „Proświty“ i działacza u- 
kraińskiego Iwana Kuciaka, znalezio- 
no nożyce do przecinania drutu. We- 
dle zeznań naczelnika gminy, oraz 
kilku świadków, Kuciak na Radzie 
gminnej aritował, by jedną z ulic w 
Kozicach nazwać im. Qigi Bastarabo. 
wej. U Klimka w chwili, gdy poste- 
runkowi dochodzili do mieszknia, żo- 
na jego Anna nzuciła około 1 kg dru- 
ków pod kuchnię i spaliła. 

Klimek jest komendantem straży 
pożarnej „Sokił” i w dniu 29. wrze- 
śnia w czasie pożaru w sąsiedniej 
gminie Jamelna nie wyjechał na miej. 
sce rzekomo z braku koni, a de faote 
miał się wyrazić: „Że palą się dwor- 
skie sterty i niema po co jechać”. 
W końcu przeprowadzono rewizję u 
szeregu innych osób, a Iwana Kucia- 
ka, Dmytra Gnypa, Dmytra Hukałę i 
Iwana Kiimka aresztowano. 

gf = 
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Drżący krzyk 
w telefonie: 


Lwów 14. października, 

(—) Wczoraj po godz. 8 wieczo- 
rem w jednej z aptek przy ul. Gró- 
deckiej zaalarmowano II komisarjat 
P. P., że w realności przy ul. Gróde- 
ckiej 14 została zamordowana pewna 
kobieta. II komisarjat natychmiast 
przetelefonował tę wiadomość do wy 
działu śledczego oraz do komendy P. 
P. Natychmiast na miejsce udali się 
wywiadowcy wydziału śledczego i nie 
bawem przekonali się, że wiadomość 
6 morderstwie byla wynikiem wybu- 
jałej fantazji i przestrachu dozorczyni 
realności przy ul Gródeckiej. 

Oto w realności tej mieszka jako 
subłlokatorka u pana B. pielęgniar- 
ka Petronela Ostrowska. Podczas jej 
nieobecności weszły do jej mieszka- 
nia dzieci zamieszkałego w tej samej 
realności cukiernika Jochyma. Po 
przyjściu do domu Ostrowskiej dzieci 
Jochyma poczęły ja wyzyweć, wobec 
czego Ostrowska wyrzuciła je z po- 
koju. Dzieci udały się na skargę do 
ojca, który przyszedł do Ostrowskiej, 


„GAZETA 


a w czasie sprzeczki chwycił szezotkę 
i począł ją bić po głowie. W pokoju 
powstał krzyk, który usłyszeli sąsie- 
dzi, a jedna z` niewiast zawołała: 
„Mordują kobietę“, Słowa te usłysza- 
ła dozorczyni domu i szybko wybiegła 
na ulicę do sąsiedniej apteki i zawia- 
domiła policję, że w realności przy 


deckiej 


PORANNA" z dnia 15. października 1930. 


Go stwierdzi- 
ła policja na 
M miejscu? 


ul. Gródeckiej jakaś kobietę zamor- 
dowano. 

Po stwierdzeniu stanu faktyczne- 
go policja wygotowała doniesienie 
przeciwko Jochymowi o napad na mie 
szkanie i lekkie uszkodzenie ciała, 
zaś przeciwko owej dozorczyni © wpro 
wadzenie władzy w błąd. 


Pociąg z 1000 żołnierzy 
spadł w przepaść. 


Buenos Aires, 13 października. (PAT). Obiegają tu pogłoski, że pociag wiozący 
około 1000 brazylijskich żołnierzy związko wych wykoleił się i spadł ze znacznej wy- 
sokości. Katastrofa miała miejsce między Sao Paolo i Santos. Liczba ofiar jest do- 


tychczas nieznana. 


Zaognienie stosunków 


MIĘDZY OBU ODŁA MAMI SJONISTÓW. 


13. paźdzernika. (Z). 
się, że b. posel dr. 


Warszawa, 
Dowiadujemy 
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Zuchwały napad rabunkowy 


na inkasenta przy ul. Żielonei. 


Lwów, 14. października, 


(:) Niezwykłe śmiałego napadu rabunkowego dokonano wczoraj około godz. 21 
prawie że w śródmieściu Lwowa, bo na ul. Zielonej. 

Około godz. 20.30 wracał z inkasa Jan Balcer, urzędnik Tow. „Ruch“ do biura 
celem oddania zainkasowanej gotówki. W bramie realności przy ul. Zielonej 6, w 
której mieszczą się biura Tow. „Ruch“ jakiś narazie nieznany osobnik uderzył go 
wpierw laską w głowę, a następnie dźgnął Bałcera nożem w plecy. Balcer runął na 
ziemię a bandyta wyrwawszy leżącemu na ziemi inkaseniowi torbę z pieniądzmi 
uciekł i znikł w mrokach ul. Jabłonowskiej. Przebity ostatnim wysiłkiem zaalar- 


mowal mieszkańców realności przy ul. Zielonej 6, którzy z kolei 


zawiadomili o 


wszystkiem policję i zaalarmowali Pogotowie ratunkowe. W ręce bandyty wpa- 
dło 440 zł., które znajdowały się wówezas w torbie, zrabowanej przez sprawcę. 

Balcera Pogotowie ratunkowe opatrzyło i odstawiło do domu. Za śmiałym ban- 
dyt} wszezeła policja bardzo energiczne dochodzenia, 


Rosmarin udał się w porozumieniu 
z zarządzem organizacji sjonistycznej 
Małopolski Wschodniej do Krakowa 
celem uzyskania zgody przewodni. 
czącego tut. organizacji sjonistycznej 
b. posła dra Thona na wystawienie je- 
go kandydatury na okręgowej liście 
wyborczej sjonistycznej w Warszawie 
przeciwko kandydaturze przywódcy 
sionistów warszawskich p. Grynbau- 
ma, który kandydować ma na swej 
liście. Zatarg między sjonisiami ma- 
łopolskimi a zgromadzonymi przy o- 
sobie Grynbauma zapoczątkowany 
zgłoszeniem dwu oddzielnych sjoni- 
stycznych list wyborczych, zaognił się 
tak dalece, że prawie we wszystkich 
okręgach b. Kongresówki sjoniści 
mają wystawić swoje listy kandyda- 
tów przeciwko grupie p. Grynbauma 
i naodwróż ta ostatnia grupa wysta- 
wia listy konkurencyjne w okręgach 


Nr. 9369 


Małopolski Wschodniej. Tastykę tę za 
powiadaliśmy już przed kilku dniami, 
0 na 


Następca min. 
Tiffomsona. 


Londyn, 13 października. (PAT). We- 
dług pogłosek, ministrem lotnictwa, na- 
stępcą lorda Thomsona, który zginął w 
katastrofie sterowca R. 101, ma zostać do- 
tychczasowy podsekretarz stanu w mini- 
sterstwie wojny lord Morley, mianowa- 
ny niedawno w związku z przesunięciami 
w rządzie po ustąpieniu Mosleya. Domnie- 
imany minister przed podniesieniem do 
godności lorda nosił nazwisko Aman. 
Wielką wojnę przebył w randze majora 
i należy do wybitnych działaczy socjali- 
stycznych. 


ZJAZD OSADNIKÓW W STANISŁAWO 
WIE. 


Stanisławów, 13 października. (PAT). 
Dnia 12 b. m. odbyła się w Słanisławowie 
miesięczna konierencja delegatów gmin 
osadniczych z powiatu stanisławowskiego, 
na którą przybyło 30 delegatów. Na koun- 
ferencji tej obecni byli starosta powiato- 
wy p. Janecki, delegat Urzędu Ziemskie- 
go oraz Banku Rolnego. Na zakończenie 
konferencji obecni uchwalili poprzeć przy 
wyborach listę BBWR. 

— 0 — 
ZBEZCZESZCZENIE POMNIKA 
POLEGŁYCH. 

Tarnopol, 13 października. (PAT). W 
nocy na 12 b. m. niewyśledzeni jeszcze 
sprawcy zbezcześcili pomnik ku czci po- 
ległych żołnierzy polskich, stojący na pla- 
cu gminnym w Stryjówce, pow. Zbaraż. 
Organa policyjne wdrożyły energiczne do- 
chodzenia. 

rzecza pmr b 
ZJAZD GIEŁD ŚRODKOWO — EURO- 
PEJSKICH. 

Wiedeń, 13 października. (PAT). Do- 
nasza z Zagrzebia, że w sobotę rozpoczę- 
ło się tam trzecie zgromadzenie roczne 
Związku giełd środkowo — europejskich. 
Wzięli w niem udział przedstawiciele 
giełd Wiednia, Budapesztu, Bukaresztu, 
Paryża i trzech giełd jugosłowiańskich., 
Wiceprezydent Milic zagaił zebranie mo- 
wą powitalną, w której wskazał na waż- 
ność obrad i wyraził nadzieję, że w nie- 
długim czasie przystąpią do Związku 
Giełd środkowo — europejskich także 
i giełdy polskie. 


|. "igi" a PODAŻY CAE a a WWE r 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 15. X. 1930. 
JENOC WALLESZ. 


TRJUME 
AKTORKI. 


Była godzina > dziewiąta wieczorem, 
gdy przybył do teatru, Zapukał do małych 
drzwiczek i wszedł do garderoby swej żo- 
ny. Aktorka odpoczywała właśnie po tru- 
dach drugiego aktu, leżąc na kanapie 
przykrytej dywanem, i wcale nie ucieszy- 
ła się, gdy ujrzała męża. Patrzyła na nie- 
go znudzona i tyłko, żeby coś powiedzieć, 
odezwała się: 

— Cóż ci wpadło na myśl? 
Zamiast odpowiedzi, mąż wręczył ar- 
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tystce trzy róże, — trzy róże ciemno- 
purpurowe, jak krew zastygła. 
Artystka podniosłą się, z mnabożeń- 


stwem pochyliła głowę nad różami, do- 
tykając ustami płatków. Silny zapach na- 
pełnił garderobę i legł na piersi artyst- 
ki. Płuca jej wchłaniały oszołomiający 
zapach, który jednak do męża nie docho- 
dził. Myślami była aktorka daleko. Trzy- 
mała róże, nie wiedząc nawet o tem i do- 
piero po kilku chwilach uświadomiła so- 
bie, że mąż jej znajduje się tuż obok niej; 
by zatrzeć poprzednie wrażenie, rzekła 
z lekkiem westchnienien!: 

— Dziękuję ci za pamięć. 

— Pamiętam zawsze o tobie, gdy pa- 
trzę na coś pięknego. , j 

Oczy artystki ożywiły się. Dumnie pod- 
niosła głowę i odparła nieco ostro: 

— Chciałabym, żeby twoja przyja- 
ziółka była bardzo piękna, tak, żebyś za- 
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wsze mógł myśleć o mnie, gdy patrzysz 
na nią. 

Lekkim ruchem opuściła róże na ma- 
ły stolik i podeszła do lustra. Zaskoczony 
mąż, w zakłopotaniu swem, zdołał zale- 
dwie wybąknąć: 

— Nie rozumiem ciebie. 

A przecież mówiłam dość wyra- 
Źnie.. Zdaje się, że nie chcesz mnie zro- 
zumieć. 

— Nie rozumiem tej aluzji. 

— Zdradzasz mnie, 

Z wymuszonym uśmiechem 
mąż: 

— Jakże możesz coś takiego mówić? 

— I trzema różami uspokajasz twoje 
sumienie... Mój xochany, jeżeli mąż przy- 
nosi żonie kwiaty, znaczy to zawsze, że 
czuje on się winnym. Do spółki z kimś 
okradłeś mnie, a teraz dajesz mi odszko- 
dowanie w postaci trzech róż... Wiesz, 
istnieją podarki, które czynią nas uboż- 
szymi. 

Strzał był celny — to też maż bronił 
się tem zacięciej. 

— Jak widzę, zastałem cię w złym hu- 
morze. Czy zaszło może coś w teatrze? 
Czy też chcesz mnie takiem przyjęciem 
odzwyczaić od przychodzenia do twojej 
garderoby? 

Artystka poprawiła fryzurę, nie odpo- 
wiądając nie. Milczenie to drażniło męża 
bardziej, aniżeli najgorsze słowa. Miłcze- 
nia bowiem nie mógł zbijać dowodzeniem. 

— Dlaczego nie odpowiadasz? 

Artystka podczerniła sobie szminką o- 
czy. Nagle małżonek wyprostował się i 
z oskarżonego przemienił się w oskarży- 
ciela. 
= Powiedziałaś przedtem, że istnieją 


zapytał 


podarki, które czynią nas uboższymi. 

— Tak, ubogimi, że możnaby iść na 
żebry. 

— Jak widzę, znasz psychologję obda- 
rzającego bardzo dobrze. 

Artystka rzuciła ' pytające spojrzenie 
na męża, który ciągnął jeszcze śmielej: 

— Jeżeli podarek jest oznaką zdrady, 
w takim razie ty... 

Urwał. Nie odważył się wypowiedzieć 
tego, co myślał. Czekał, jak zachowa 
się jego żona wobec na poły wyrzeczone- 
go ug "Wj Ale artystka milczała. 

— No? 

— Dokończ, co chciałeś powiedzieć. 

; — Od roku obdarzasz mnie dość czę- 
sto. 

Sięgnął do kieszeni, 
rzucił go na stolik. 

— Dostałem gb od ciebie. 

Artystka skinęła głową twierdząco: 

— Istotnie. 

Teraz wyciągnął z krawatki szpilkę z 
cudowną, prawdziwą perłą i rzucił ją ró- 
wrież na stolik. 

— Także i tę szpilkę ofiarowałaś mi. 

W artystce obudziła się chytrość ko- 
bieca. 

— Dałam ci pozatem jeszcze inne rze- 
czy... Srebrną papierośnicę.. Mężowi zro- 
biło się nieswojo i dopiero po kilku mi- 
nutach zdołał wyjąkać: 

— Srebrną papierośnicę? Tej nie do- 
stałem od ciebie. 

— Pamięć zawodzi cię... 
odemnie. 

— Mylisz się. 

— Nie myłę się... 
wek... 

Mąż przerwał jej, protestując: 


wyjął portfel i 


Dostałeś ją 


I także złoty ołó- 


— Ten nie jest od ciebie. 

— I także srebrny notesik. 

— I on nie jest od ciebie. 

Artystka uśmiechnęła się z oburzającą 
słodyczą. kk 

— Nie rozumiem, dlaczego tak gwał- 


townie protestujesz? Dowodzę ci tylko 
tego, o co ty mnie oskarżasz. 
Dzwonek  inspiejeuta zadzwonił o- 


stro, lecz artystka nie ruszała się. 

— Masz także złote spinki. 

Mąż krzyczał, nie panując nad soba: 

— Idźże już, spóźnisz się na scenę. 

— Nie obawiaj się. Dopóki mnie nie- 
ma na scenie, nie podniosą kurtyny... I 
ażebyś juź wszystko wiedział, masz także 
bursztynową w złoto oprawną cygarni« 
czkę. 

Mąż patrzył przed siebie 
smutkiem, ale artystka 
niego: 

— Odpowiedz. 

Zdruzgotany westchnął cicho: 

— Cygarniczka nie jest od ciebie. 

) Artystka przysunęła się do swego mę 
za i zarzuciła mu ręce na szyję. 

— A więc przecież mnie kochasz... 

Mąż z niechęcią zniósł uścisk i nie od. 
powiadał. 

Nie wypieraj się: kochasz mnie, 
Jestem pewna, że mnie Kochasz... 

— Pewna? 

„32 Tak, pewna... Wolisz bowiem, ażeby 
cię twoja przyjaciólka zdradziła pięć ra. 
zy — aniżeli ja jeden raz.. No? 

"Mąż przycisnął aktorkę do piersi. 
Dzwonek inspicjenta odezwał się po raz 
drugi i aktorka opuściła szybko gardee 
robę. 


tępo, ze 
napierała na 


Tłum. Astor. 
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Hitlerowcy przy- 
byli w kronzowych 
koszulach. 


nowegoReichstag 


„GAZETA PORANNA” 


Pierwsze posiedzenie 


Odrzucenie wnio- 
sku o votum nie- 
e ufności. 


z dnia 15. października 1930. 


(Telefvnem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13. października. (st) Z Berlina donoszą: W dniu dzisiej- 
szym w odnowionej sali zbiera się na pierwsze posiedzenie parlament nie- 
mieeki, W środę odbędą się wybory przewodniczącego, w czwartek rząd 
Rzeszy złoży deklarację, piątek i sobota poświęcone będą debacie nad de- 
klaracją rządową. W poniedziałek nastąpi głosowanie. Cały szereg stron- 
nietw zamierza wnieść przeciw rządowi wnioski nieufności. Jeżeli votum 
nieufności przejdzie, wówczas rząd poda się do dymisji. Gdyby go jednak 
nie obalono, wówczas Brüning zamierza odroczyć Reichstag na sześć tygo 
dni i przystąpi do opracowania około 30 ustaw, które mają być wprowa- 


dzone w życie w drodze dekretu. 


Berlin, 13. października, (PAT). 
Z wielkiem napięciem oczekiwała o- 
pinja publiczna otwarcia Reichstagu, 
zapowiedzianego na dziś, godz. 15. Już 
od wczesnych godzin rannych na wiel 
kim Placu Republiki przed gmachem 
parlamentu gromadzić się poczęły tłu 
my publiczności, usiłując dostać się 
do wnętrza. Silne oddziały policji pie 
szej i konnej otoczyły kordonem 
gmach Reichstagu W południe przy- 
pływ publiczności przybrał takie roz- 
miary, że policja kilkakrotnie musia- 
ła zarządzić opróżnianie placu. W go- 
dzinach popołudniowych posłowie po- 
szczególnych frakcji zaczęli zjeżdżać 
do Reichstagu. Galerje dla publiezno- 
ści i prasy były szczelnie wypełnio- 
me. Wśród żądnej sensacji publiczno- 
ści znajdował się również b. książę 
August Wilhelm pruski, członek ho- 
norowy partji narodc , cjalistycz- 
nej, 

Pierwsi na sali zjawili się posło- 
wie frakcji socjal-lemokratycznej, 
z kolei frakcji niemiecko-narodowej 
i drobnych grup agrarnych. Jako o- 
statni wmaszerowali na salę narodo- 
wi socjaliści z turyngskim ministrem 
drem Frickem na czele, 

wszyscy w bronzowych koszulach 

z hackenkreuzami na czerwonych 

opaskach, 

Przy wejściu narodowych socjalistów, 
komuniści powitali ich burzliwymi o0- 
krzykami i gwizdaniem. Ławy rzą- 
dowe z początku byly próżne. Po- 
szczególni ministrowie zajęli swoje 
miejsca w krzesłach poselskich. 

Punktualnie o godz. 15, z tytułu 
starszeństwa prezydent poseł centro- 
wy Herold 

otworzył posiedzenie, 

poczem przystąpiono do uzgadniania 
listy poselskiej przez wywoływanie 
i sprawdzanie obecności posłów. Ko- 
muniści wśród protestów domagali 
się wycofania policji z przed gmachu 
parlamentu. Odczytywanie listy posel 
skiej przerywane było burzliwemi a- 
wanturami, w których współzawodni- 
czyli ze sobą 

komuniści i hitlerowcy. 
Wywołany jako pierwszy hitlerowiec 
poseł Albrecht odpowiedział okrzy- 
kiem: 

Heił Hitler! 

Wywołanie nazwiska kanclerza Bri- 
ninga komuniści powitali gromkim okrzy- 
kiem: dyktator glodowy! Hitlerowcy pró- 
bowali urządzić kanclerzowi muzykę, na- 


——— zn 


NIE PRZEPŁACAĆ! 


śladując pianie kogutów i gwiżdżac. Po- 
seł Goebel, który w ostatnich dniach 
ukrywał się przed policją, przybył w cza- 
sie odczytywania listy poselskiej. Na po- 
witanie jego hitlerowcy powstali z miejsc 
wołając ze wzniesionemi dłońmi: heil! 
Między Goeblem a komunistami zaraz na 
wstępie doszło do utarczki słownej. Goe- 
bel, odpowiadając na zarzuty komuni- 
stów, iż ukrywa się przed policją, rzekł: 
tak jest, ja sabotuję wasze mie- 
szczańskie sądy! 


Z kolei przystapiono do odczytywania 
projektów ustaw, zgłoszonych przez rząd, 
wśród nich projektów traktatów handlo- 
wych i dekretów wydanych przez prezy- 
Rzeszy. 


denta Socjaldemokraci zgłosili 


wniosek, domagający się zredukowania 
djet poselskich o 20 proc. 

Większościa głosów Reichstag przyjął 
wniosek komunistyczny o uwolnienie z 
więzienia komunistycznego posła Madda- 
lene. Przewodniczący z tytułu starszeń- 
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stwa, poseł Herold, zaproponował odro- 
czyć posiedzenie do środy, celem doko- 
nania wyboru nowego prezydjum. Wnio- 
skowi temu sprzeciwili się komuniści. W 
głosowaniu wniosek komunistów o zwoła- 
nie posiedzenia na wtorek został odrzueo- 
ny wszystkimi głosami przeciwko głosom 
frakcji komunistycznej. Również 
odrzucone zostało żądanie postawie- 
nia na porządku dziennym następnego 
posiedzenia wniosku o wyrażenie v0- 
tum nieufności rządowi. 


Za wnioskiem tym głosowali oprócz 


. komunistów i hitlerowców niemiecko — 


narodowi oraz frakcja Landvolku. 
Następne posiedzenie wyznaczono na 
środę. 


„„Niech żyją Niemcy 


Berlin, 13, października. (PAT). 
Po otwarciu Reichstagu, jeszcze w cza 
sie obrad koło godz. 16 zmobilizowa- 
ły bojówki hitlerowców i komunistów 
liczne zebrania na placu Republiki 
pod gmachem parlamentu i rozpo- 
częły demonstracje, które wkrótce 
przybrały bardzo ostre formy. Na od- 
pierającą tłoczących się demonstran- 
tów policję konna  posypał się grad 
kamieni. Tłumy, zepchnięte w kie- 
runku Bramy Brandenburskiej, de- 
monstrowały dalej na ulicach „prowa- 
dzących do centrum miasta, „bijąc 


po drodze szyby, atakując gości w ka- 
wiarniach i wznoszące wrogie okrzyki 


sowieckie! 


przeciwko rządowi. Padio przytem 
wiele strzałów. Trzy osoby zostały ra 
nione. Policja zdołala zatrzymać tyl- 
ko 6 sprawców zaburzeń. Demonstran 
ci posuwali się bez ustanku dalej, aż 
doszli na główne ulice miasta, gdzie 
powybijali okna wystawowe w wielu 
domach towarowych. Tłum manifestan 
tów wznosił  bezustanku okrzyki 
„Deutschland erwache!* oraz: niech 
żyją Niefcy sowieckie! Dopiero po 
przybyciu znaczniejszych posiłków, u 
dało się przeszkodzić dalszym eksce- 
som. W mieście panuje z tego powo 
du wielkie poruszenie, 


Mussolini 
czeladnikiem. 


KUO 


Warszawa, 13. października. (Z). 
Jeden z dziennikarzy paryskich od- 
wiedził niedawno kupca włoskiego w 
Lozannie w Szwajcarji nazwiskiem 
Carlo de Pauli, który jest zarazem 
wedliniarzem i piekarzem, Dzienni- 
karz dowiedział się, że ongiś 


u owego piekarza pracował Benito 
Mussolini. 


Dziennikarza ostrzeżono, aby nie u- 
dawał się do Carla, gdyż nic on nie 
powie, bo faszyści zabronili mu da- 
wania jakichkolwiek informacyj o 
jego dawnym czeladniku. Ostrzeże- 
nie to oyło jednak fałszywe, bo Carlo 
okazał się rozmownym człowiekiem. 
Sprawa datuje się z r. 1905 — mówił 
— Mussoliniego wydalono z kantonu 
genewskiego. Ponieważ to samo powtó 
szyło się w innych kantonach, więc 
przybył do Łozanny bez środków do 
życia. W owej epoce przychodziłem 
pilnie na zgromadzenia socjalistycz- 
ne. Jeden z towarzyszy polecił mi mło 
dego Benita, a ponieważ potrzeba mi 
było chłopaka do roznoszenia towaru, 
zaangażowałem go. Dałem mu 30 fr. 
na miesiąc, spanie, żywność i opieru- 
nek. Mussolini nie pragnał więcej. 
chodziło mu o to, ażeby mial życie za- 
pewnione i mógł dalej prowadzić stu- 
dja uniwersyteckie, 


PŁASZCZE, SUKNIE, 
TRYKOTAŻE poleca 


Benito był wówczas młodzieńcem 
22-lelnim, krzepkim o oczach płomie- 
nistych 4 ponurych, które napawały 
trwogą moją żonę. Nie pozostawiaj 
mnie nigdy samej z nim — powtarzała 
mi niejednokrotnie. Ale Mussolini był 
młodzieńcem bardzo spokojnym i zró- 
wnoważonym. Wiedziałem dobrze, że 
miał poglądy polityczne skrajniejsze 
od moich. mnie bowiem uważano za 
socjalistę bardzo letniego, podczas gdy 


jego działalność graniczyła z dok- 
trynami anarchistycznemi. 
Mówiliśmy sobie po imieniu, ale ni- 
gdy nie rozmawialiśmy o politycz. 


W pracy był Mussolini sumienny, ale ; 


niezbyt pracowity.  Czuło się, że go 
obchodzą tylko jego studja. Kiedy wy- 
syłałem go na roznoszenie towaru, 
brał koszyk na ramię i szedł z otwar- 
tą książką w ręku. Wtedy już profe- 
Sorowie uniwersytetu, zwłaszcza prof. 
Milhaud, zwrócili na niego uwagę. — 
Pisywał artykuły w jednym z dzien- 
ników włoskich, wychodzącym w 
Szwajcarii. Wkrótce potem wydalono 
go zupełnie z Szwajcarji na zawsze. 
Jest faktem ciekawym, że o tem nie 
wspomniano, kiedy Mussolini już jako 
Prezydent Min. przyjechał do Lozan- 
ny ną konferencję międzynarodową. 
Nie widziałem się wówczas z nim, bo 
nic nie miałem od niego do żądania. 


Wspomnienia piekarza 
ry mu dawał prace. masizi 


(Telcienem od naszego korespondenta.) 


W obo wiązku . byt 


W chwili, gdy odjeżdżał, udałem się 
ma dworzec i zawołałem: 

„Adio Benito“. 
Odpowiedział mi pozdrowieniem. 

0 
ZAMKNIĘCIE KONFERENCJI BAŁKAŃ: 
SKIEJ. 

Ateny, .13 października. (PAT). W nie- 
dzielę, odbyło się ostatnie posiedzenie 
konferencji bałkańskiej w Delfach. Przy- 
jęty został statut, w myśl którego konfe- 
rencje tego rodzaju zwoływane będą co- 
rocznie. W roku przyszłym konferencja 
odbedzie się w Stambule. 1 


NAUKA :WYCHOWANIE 


ZATWIERDZONE przez  Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Lwowskiego Koedu- 
kacyjne Kursa Naukowe „Oświata“ 
przyjmują dodatkowe * wpisy na kurs 
uzupełniający do matury seminarjalnej 
dla absolwentów, absolwentek gimna- 
zjałlnych najdalej do 15-go październi- 
ka b. r. Reflektanci zechcą we własnyin 
interesie uskutecznić wpisy jak naj- 
rychlej jako że nauka odbywa się w 
pełnym toku. Zgłaszać się od 12 — 1 
i 7 — 8, Lwów, ul. Miłkowsyiego 11. 
j 9070-4, 
ARRAL LĄ 
ROZPÓPCZYNAM KURS kroju i szycia 
sukien damskich, bieliźniarstwo, w zł- 
kres wchodzące wszelkie roboty ręczne 
uczenic z prowincji przyjmuję z całem 
utrzymaniem z nauką za 150 zł. mie- 
sięcznie. „Jolanda* Staszica nr. 8, II. 
p. Równocześnie przyjmuje się wybija 
nie wzorów, 


Centrala konfekcji damskiej B-cia KAREL 


Lwów, Jaciellońska 7. -- Filja: Stanisławów, Pasaż. 
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Z historji słyn-Ę 


nych odkryć. 


pionierami wiedzy. 


Lwów, 14. października. 

(jp) Historja wykazuje na podsta- 
wie bardzo licznych przykładów, że 
mie zawszę jedynie fachowcy, to zna- 
czy ci, którzy naukę traktują jako za- 
wód, są pionierami, wprowadzający- 
mi daną gałąź wiedzy na nowe tory. 
Często zaszczyt ten przypada w u- 
dziale t. zw. dyletantom. 

Nie będzie to tak dziwne, jeśli za- 
stanowimy się nad tem, co ten wyraz 
oznacza. Jest on pochodzenia włoskie- 
go i znaczy tyle co miłośnik. Miłość 
zaś, w tej dziedzinie jak i w każdej in- 
nej, daje cudowną intnicję, bez której 
gama tylko teoretyczna wiedza obejść 
się nie może. Szczególniej historja ze- 
szłego wieku dowodzi, że właśnie dy- 
jelanci wokonali bardzo poważnych 


* PORANNA 


ajalni 


odkryć i wynalazków. 

Najgenjalnieiszym z dyletantów 
wszystkich wieków możnaby nazwać 
Leonarda da Vinci. Jakkolwiek jego 
właściwym zawodem była sztuka pla- 
styczna, to twórczy genjusz jego obej- 
mował liczne dziedziny, niemające ze 
sztuką nie wspólnego. Niewielu wia- 
domo, że jemu zawdzięcza ludzkość 
pierwszy pomysł samolotu, opartego 
na tych zasadach, jakie doprowadziły 
obecnie do tak wspaniałego rozwoju 
awiatyki. On to bowiem postawił teo- 
rję, że maszyna do latania winna być 
zbudowana na zasadzie lotu ptaka. Po 
dobnie poczynił on poważne odkrycia 
w dziedzinie sztuki wojennej, nie mniej 
jako architekt i muzyk stworzył dzie- 
ła niepoślednie. 


Kto pierwszy zobaczył mikroby 


Dyletantem par excellence był Ho- 
lender Leunenhoeck. Był on z zawo- 
du portjerem w ratuszu pewnego małe: 
go miasteczka. Gorąca żądza wiedzy 
jednak kazała mu zagłębiać się w stu- 
dja przyrodnicze. Szczególniej intere- 
sowały go drobnoustroje. Celem ich ba 
dania zapragnął wynaleźć przyrząd, 
któryby mu pozwalał obserwować je 
dokładnie. I rzeczywiście udalo mu się 
skonstruować pierwszy mikroskop. 
Mikroskop len był, rzecz prasta, bar- 
dzo prymitywny, jednak umożliwiał 
sturazowe powiększenie. Za pomocą 
tego instrumentu widział skromny por 
tjer z małego miasteczka, pierwszy ze 
wszystkich ludzi, cały świat drobnych 
Łyjątek, poruszających się w kropli 
wody. Jego genjalne zdolności pozwo- 
lity mu nawet trafnie obliczyć wiel- 
kość tych ustrojów, a mianowicie po- 
stawił on, potwierdzoną później przez 
badaczy, tezę, że największe z nich do- 
równują oku pchły. On także odkrył 
mikroby, żyjące w ślinie ludzkiej. 
Przez długi czas był on uważany za 
maniaka, a listy i sprawozdania, któ- 
re wysyłał o swoich 
(GG || ei ji 
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Stowarzyszenie Pol- 
skich Artystów Gra- 
fików „Ryt 


oraz wystawy zbiorowe: Nowotnowej Ja- 
niny, Radnickiego Zygmunta, Stankiewicz 
Zofji. 


Z szczerą przyjemnością i uznaniem 
witamy w salach Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych, wystawę graficzną warszaw- 
skiego „Rytu“. Poziom prac, wystawio- 
nych przez to słynne w Polsce zrzesze- 
nie grafików, jesł absolutnie najwyższy, 
na jaki zdobyć się może grafika nietylko 
polska, lecz z caią pewnością także grafi- 
ka europejska. I nie na darmo Polska 

rzoduje w grafice światowej. Jej prze- 

budzenie bowiem na tem polu, ma wszel- 
kie cechy kataklizmu artystycznego, po- 
rywającego, jak huragan, wszelką twór- 
czość w tym, — a nie innym kierunku. 

Polska tworzy gralikę pod wpływem 
potężnej erupcji twórczej i wbrew kuszą- 
cym latwostkom zagranicznej spekulacji. 
Jak młode pędy zahamowanej rośliny, 
długo drzemiące i pęczniejące w nieświa- 
domej cieniności, a potem wyniesione na 
słońce, — rozkwita, lub zgoła wybucha 
polska grafika ku własnemu, radosnemu 
istnieniu. Nie sposób zawrzeć w tych wa- 
ziutkich ramach recenzji jej wszystkich 
cech i niespodzianek. Niech mówi tedy 
sama za siebie, w dziełach swych najlep- 


X. 1930. 


odkryciach do 


londyńskiej Akademji Umiejętności, 
były z początku lekceważone. Nie 
przywiązywano do nich wagi przede- 
wszystkiem dlatego, że mie były pi- 
sane po łacinie, lecz po holendersku. 


Dopiero długiego czasu było potrzeba, | 


aby oddano portjerowi holenderskiego 
miasteczka sprawiedliwość i uznano, 
że był on jednym z najwybitniejszych 
odkrywców swojego czasu. 

Właściwym  oiłkrywcą tlenu hył 
pomocnik apłekarski Scheele w Lip- 
eku, Jego żądza wiedzy była tak po- 
tężna, że podczas swoich eksperymen- 
tów nie wahał się wdychiwać rozma- 
iie trnjące gazy, aby zbadać ich dzia- 
łanie na organizm ludzki. 

Pierwszym człowiekiem, który 
skonstruował elektromagnetyczny te- 
iegral, był anatom, Soemmering, z za- 
wodu lekarz, który z zamiłowaniem 
poświęcał się Sstudjom technicznym i 
teoretycznie rozwiązał zagadnienie pi- 
sania na odległość, jakkolwiek metoda 
przez niego podana była zanadło 
skomplikowana, aby ją wprowadzić w 
praktykę. Również wynalazca używa- 
nego obecnie telegrafu, był dyletantem. 


MODENA 


Bzych przedstawicieli, Rozmach w kompo- 
zycji, celowość w temacie, prostota w for- 
mie, szeroki słowiański temperament 
twórczy, doskonała znajomość techniczna 
materjału, oraz rzetelna wiedza specjal- 
na, — oto są ogólne cechy związkowców 
„Rytu*. A teraz przystępujemy do indy- 
widualizowania: 

Bartłomiejczyk Edmund. twórca na- 
miętny, bogaty w twórczość, niemal roz- 
rzutny w swej potężnej łatwości kompono- 
wania. Każda trudność zdaje się potęgo- 
wać pasję tej zdecydowanej, pewnej i hoj 
nej ręki, kreślącej na twardem drzewie 
linje celowe i niezawodne. Czystość drze- 
worytów Bartłomiejczyka jest podobna 
do czystości taworów w przyrodzie: do 
kunsztownej budowy rośliny, do listowia 
na zamarzniętej szybie, tak uważnie 
tchnieniem twórczem rzeźbionego, bez 
małostkowej wszakże pedanterji. Ani je- 
dnej z pomiędzy tych tysięcy linji, nie 
pozwoli sobie artysta rzucić przypadizo- 
wo. Staje się surowym wodzem karnych 
zastępów; ręka jego panuje nad dłutem 
niepodzielnie i bez kompromisów. Zna- 
komity ten drzeworyłnik przynosi zasz- 
czyt Polsce. Jegn „martwe natury“, to 
szereg kompozycji na temat owoców. 
kwiatów, książek, w których, w świeżej 
i nieużywanej manierze kolorowej daje 
dekoracyjną syntezę tematu, nie nużąc 
przykrem  naśladownictwem przyrody. 
„Janosik“ i „Frairka jego“, to świetny 
gest z rasy prymitywów ludowych. 

Borowski Wacław „nie zrobił dobrze 
nadsyłając na wystawę tylko rzeczy, a- 
ne nam już z zeszłorocznej wystawy Kul- 


aray 
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jetanci 


który w swoim głównym zawodzie nie 
wiele miał szczęścia. Natomiast udało 


: mu się skonstruować aparat telegrafi- 


czny. Pierwszy model tego epokowego 
przyrządu służył Morsemu do telepra- 
fowania ze swojego ateljer do kuchar- 
ki w kuchni, by mu podawała posiłki. 

Niezwykłe doniosłe były odkrycia 
dylełantów w dziedzinie astronomii. 
I tak odkrywca słynnej komety Hol- 
mes był handlarzem żelaziwa. Że Her- 
schel, największy astronomiczny ge- 
njusz wszystkich czasów był muzy. 
kiem wojskowym, że Bessel, który 
pierwszy wymierzył odległość gwiazd 
stałych, był pomocnikiem handlowym, 
jest rzeczą powszechnie znaną. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ. 


„Miłość do wiedzy więcej 
czasem zdziała, niż teore- 
tyczna nauka. 


| Był nim amerykański malarz Morse, 


Fabryka mieści się przy ul. Łyczakow- 
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IDĄC Z PRĄDEM CZASU 
i stosując się do wymagań I potrzeb P. T. 
Klijenieli, znana Pierwszorzędna Parowa 
Pralnia Europejska w Pasażu Mikolascha 
urządziła wedle wymogów najnowszej 
techniki farbiarnię pozostającą pod do- 
zorem zagranicznych sił fachowych. Far- 
biarnia ta farbuje wszelką na pozór nie- 
zdatną do użytku garderobę męską i dam 
ską na żądany kolor, ręcząc za trwałość 
uzyskanego koloru, ponadto przyjmuje 
do farbowania wszelkie materje, dywa- 
ny, chodniki, wełnę i t. p. tak, że obeenie 
nie zajdzie więcej potrzeba wysyłania 
zagranicę. Ceny nadspodziewanie niskie. 


skiej 19a. Zarząd uprasza P. T. Publicz- 
ność o łaskawe zwiedzenie tejże, celem 
się na miejscu o sposobie 

9154 


EZEBED ETZ TEE 
Podziękowanie. 


Wiel. Ks. Dr. Kesselringowi, JWP. 
Radcy Maksymowiczowi, JWP. Dyr, Szal- 
lowi, oraz wszystkim Przyjaciołom, Kole- 
gom i Znajomym męża i ojca naszego, za 
okazanie tyle dobrego serca i słów pocie- 
szenia, oraz za odprowadzenie drogich 
nam zwłok na miejsce wiecznego spo- 
czynku, składamy z głębi serca płynące 
„Bóg zapłać”. 

9142 F. Huberowa » dziećmi, 


przekonania 
wykonania. 


Oszczędności w kolejnictwie 


DROGĄ ZRACJONALIZOWANIA PRACY STACYJ, 


4 Lwów, 14 października, 

(J. T.) W Dyrekcji kolejowej we Lwo- 
wie odbyła się bardzo ciekawa konfe- 
rencja zawiadowców stacyj, oraz kiero- 
wników działów. Przedmiotem konferen- 
cji były wyniki zastosowania  racjongsli- 
zacji pracy na stacjach [Iwowskiej Dy- 
rekcji. Ten sam temat poruszono na ze- 
braniu inżynierów kolejowych we Lwo- 
wie 10 bm.  Osią konferencji i zebrania 
był referat naczelnika Wydziału ruchu 
inż. Stanisława Tarwida, którego wywo- 
dy streścić można następująco: 

W jednym kwartale, uwzględniając 
oczywista spadek ruchu towarowego, po- 
prawione wykorzystanie pociągów o 7 
pre., przez racjonalny zaś podział pracy 
między stacje oraz parowozy przetokowe 
uzyskano 16 pre. oszczędności, równocze- 
śnie ilość parowozów  przetokowych 
zmniejszając z 48 na 33, tj. o 14. Wyko- 
rzystanie parowozów pociągowych popra 
wiło się o 10 pre., co daje oszczędności 
wynoszące 18 pociągów na dobę, niczale- 


żnie od zmniejszenia się ruchu. Przebieg 
parowozów luzem poprawił się o 21 prc., 
podobnie jak i obrót wagonów, Zaoszczę: 
dzenie dzienne wyniosło 15 pre. wago- 
nów, co z samego amortyzowania daje 
250.000 zł. oszczędności. Opóźnienia po. 
ciągów zmniejszyły się o 23,6 pre. 

Po przeliczeniu tych oszczędności na 
pieniądze, otrzymujemy 5,244.000 zł, a 
mianowicie 884.320 zł. z pracy przetoko- 
wej, 1,660.000 zł. z obciążenia pociągów, 
650.000 zł, z parowozów luzem, 250.000 
z. z obrotu wagonów, różne 1,800.000 zł. 

Niezależnie od tego zamknięto jeden 
dworzec we Lwowie dla pracy przetoko- 
wej i usprawnionoe pracę na innych 
dworcach, 


System zastosowania zasad naukowej 
organizacji pracy na stacjach lwowskie 
Dyrekcji dał więc dodatnie rezultaty, inż 
Tarwid nie ustaje jednak w swych za 
rządzeniach reorganizacyjnych i zamie 
rza osiągnąć większe jeszcze rezultaty 
dla dobra państwa i kolejnictwa. 


n Nz, 


imu. Z tęsknosą bowiem śledziiiśmy ścia- 
ny, szukając nowych tworów tego znako- 
mitego artysty. Jego „blazen“, „Cyrkow- 
cy“ „Napad“ i kilka innych, to głębokie 
dzieła twórcze, utrzymane w stylu naj- 
nowocześniej-klasycznym, szczerze indy- 
widualne, techniką litograficzną po mi- 
strzowsku wykonane. 


Chrostowskiogo Stanisława witamy po- 
raz pierwszy. Jego manjera graficzna, 
wyłącznie swoista, minjaturowo-koronko- 
wa, lecz niemniej moona, pełna siły i de- 
cyzji, zachwyci każdego znawcę, podkre- 
ślając fakt, jrk różnorodnym może być 
drzeworyt w rękach twórcy, rozporządza- 
jącego przecież tylko tak małymi środka- 
mi technicznemi, jskiemi są dłuto, drze- 
wo i farba drukarska. I tak: „akt*, to 
minjatura pełna ażurowych efektów, 
kwiatów i ornamenfów, wykonana wło- 
skowatem narzędziem. „Legenda o świę- 


tym Kazimierzu“ nie operuje nato- 
miast żadnym z tych walorów: jest 
prosta, skupiona, świetnie kompozycyj- 


nie związana. lecz niezdobna: skromna! 
Ekslibrisy, których jest wiele wyka- 
zują tak rzadkie w tym dziale grafiki, 
zasługi: syntezę, brak gadulstwa, dyscy- 
plinę. Najiepsze: Exlibris Jana Zamoj- 
skiego, Potockiej, Dybowskiej, Matusze- 
wicza, „Święty Hubert", to prymitywny 
świątek. jakby obcą artyście robiony rę- 
ką. Całość twórczości doskonała. 

Cieślewski Tadeusz. Szereg impresji 
architektonicznych w drzeworycie, czę- 
ścią subtelnie rysowanych na białem tłe, 
częścią światłocieniowe, o mocnych efek- 
tach kontrastu. 


Uorynska Waiktorja, Artystka  wnikli. 
wa, subtelna, lecz ponad wszystko głębo- 
ko graficznie wykształcona, wytworna i 
wybredna. Jej drzeworyty zadziwiają ory- 
ginaliością niemal japońskiej techniki 
kolorowej, mocno wpływem średniowie: 
cza nasyconej. „Verona“, „Siena“, to ex- 
presje architektoniczne, podane w anty- 
cznej formie. 


Konarska Janina, Indywidualność te- 
chniki jeszcze jaskrawsza. Wierzyć tru. 
dno, ażeby drzeworyt mógł się zdobyć na 
walory tak czysto malarskie. | jeszcze raz 
działał tu wpływ Japonji, tej mistrzyni 
malarskiego drzeworytu, — przeniesiony 
w inne warunki etnograficzne. Jak pierw- 
szorzędne są drzeworyty Janiny Konar- 
skiej w barwie i kolorowej plamie, niech 
osądzi widz sam, gdyż opisy barwy są 
zawsze bezsilne. „Regaty“, „Marsylja”, 
„Tenis* a nadewszystko „Narciarze“. 


Krasnodębska-Gordowska Bogna. Gra- 
ficzka zgoła odmienna w manierze. Raso- 
wo, namiętnie słowiańska, tworząca pry- 
mitywnie, (ludowo, lub średniowiecznie), 
zależnie od tematu. Pierwszy cykl: 
„Prządka“, „Polowanie“, „Kosiarze* nie 
jest równy i tak: Polowanie, Czorsztyn, 
scena na brzegu rzeki, — rysowane wy- 
trawnie z emfazą i rozmachem, kompono- 
wane bez zarzutu; podczas gdy „Kosia- 
rze'' i Góralczyk słabe, zarówno w for- 
mie, jak i kompozycji. „Droga krzyżowa”, 
to prymityw, w rodzaju wczesnych goty- 
ków. z przymieszką sztywności bizantyń- 
sxiej i naiwności ludowej. Zarówno roz- 
ległość i powaga tematu, jak i doskonała 
technicznie manjera artystki, utrzyma- 
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KRONIKA Aresztowania i rewizje. | 


PAŻDZIERNIKA 


Wtorek 
Kaliksta 


REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZEDPOŁ. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
TEATR WIELKI: 

Wtorek, 14 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Domek trzech dziewcząt* operetka w 8 
akt. Schuberta. Występ Fontanówny i Fo- 
lańskiego. 

Środa, 15 b. m. o godz. 7.30  włecz. 
„Domek trzech dziewcząt* operetka w 3 
akt. Schuberta. Występ Fontanówny i Fo- 
lańskiego. 

Czwartek, 16 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Cyganerja”, apera w 4 akt. Pucciniego. 
Występ Czarneckiego i Massiniego. (Wzno 
wienie). 

Piątek, 17 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Domek trzech dziewcząt“ operetka w 8 
akt. Schuberta. Występ Fontanówny i Fo- 
lańskiego. 

Sobota, 18 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Wyzwolony* i „Megae* opery A. Wie- 
niawskiego. Występ Czarneckiego, Zale” 
skiego i Massiniego. 

Niedziela, 19 b. m. o godz. 3.30 popoł. 
„Tosca“ opera w 4 akt. Pucciniego. (Ceny 
zniżone), 

Niedziela, 19. b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Domek trzech dziewcząt' operetka w 3 
akt. Schuberta, Występ Fontanówny i Fo- 
lańskiego. 

Poniedziałek, 20 bm. o godz. 7.80 w. 
„Manewi jesienne“ operetka w 3 akt. 
Kalmana. (Ceny najniższe). 

x 
TEATR ROZMAITOŚCI: 

Wtorek, 14 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dzielny wojak Szwejk“ w ukł. scen. L, 
Schillera. 

Środa, 15 b. m. o godz, 7.30  wiecz. 
„Dzielny wojak Szwejk“ w ukł. scen. L. 
Schillera. 

Czwartek, 16 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dzielny wojak Szwejk“ w ukł. scen. L, 
Schiłlera. 

Piatek. 17 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dzielny wojak Szwejk“ w ukl. scen. L, 
Schillera. 

Sobofa, 18 b. m. o godz. 7.30 wiecz 
„Dzielny wojak Szwejk“ w ukł. scen. L. 
Schillera. 

Niedziela. 19 b. m. o g odz. 7.30 wiecz. 
„Dzielny wojak Szwejs* w ukł scen. L 
Schillera. 

Poniedziałek, 20 hm. o godz. 7,30 w. 
„Dzielny wojak Szwejk“ w ukł. scen. L. 
Schillera. 

* 

na w najczystszym, stylu pry:nitywnym 

pasują to dzieło na epopeję kościelną. 

Podolski Wiktor. Bardzo rozległy w 
skali technicznej. Obok prymitywnego 
„Św. Franciszka“ (tylko drzewa na górze 
są zwarte w kompozycji, środek obrazu 
jest rozbity). cieniutkie miedzioryty wy- 
kwintne. lub czysty. tęgi drzeworyt obu 
martwych natur: negatywnych (białe na 
czarnem) gruszek i pozytywnie (czarnych 
na białem) rybek. Grafik solidny. 


Dunin Piotrowska Marja. Fantastycz- 
ne drzeworyty pt. „Cztery żywioły“ są 
niezmiernie kunsztowne w formie, lecz 
zimne i niejasne w swej symbolice. Nato- 
miast „królowie“, to obrazki zgoła prze- 
dziwnej intuicji średniowiecznej, świetnie 
zarówno kolorystycznie, jak i pod wzglę- 
dem formy. 

Skoczylas Władysław. Grafik czołowy 
1 genjalny, a przedewszystkiem senjor 
polskiej grafiki wogóle, która może bez 
niego spałaby jeszcze dotychczas. Ekspo- 
naty jego ma obecnej wystawie różnią się 
od poprzednich (na wystawie Rytmu) 
spokojniejszym nastrojem. Jedynie „Zyg- 
munt“, kompozycja nieomal dramatyczna 
przez nastrój, jaki wywołuja promienie 
słońca, padające w ostrych falach na po- 
mnik, podnosi się do znaczenia symbolu, 
(jak w św. Kindze, Matejki). Drzeworyt 
Skoczylasa jest rasowy, organicznie z 
twórcą swym związany. Artysta nie opu- 
ści żadnego waloru, żadnej sposobności do 
wydobycia zeń wartości najistotniejszej. 
Technicznie zmiesza! grafik tym razem 
dwie manjery: mechaniczne rowkowane 
dłuto z celowemi uderzeniami linji czy- 
stej. 


GAZETA 


Lwów, 14 października. 

(—) Onegdaj aresztowano w Ko- 
łomyi pod zarzutem należenia da U. 
O. W. i zbierania składek na fundusz 
bojowy tej organizacji, Stefana Beda- 
ruka i Dmytra Bedaruka, ohu praco- 
"wników kooperatywy z Żydaczowa. 
Ponadto aresztowano Mikołaja Rękę z 
Jasienowa polnego. Petra Robczaka, 
rolnika z Głuszczowa za posiadanie 
broni palnej. 

Przedwczoraj dokonano rewizji w 
Remenowie, pow. Lwów i znaleziono 
u Romańczuka 35 naboi rewolwero- 
wych, naboje do dubeltówki, 1 dubei- 
tówkę, Śrut, proch, nożyce wojskowe 
do przecinania drutu, maszynę do ro- 
bienia naboi. Pozatem przeprowadzo- 
no rewizję u Kondrata Suszki, u któ- 
rego również znaleziono przedmioty, 
pochodzenia wojskowego. 

W niedzielę zostal aresztowany w 


PORANNA 


4 dnia 15 października 1930. 


Zapytowie, pow. Lwów, nauczyciel 
Michał Zarucki, za udział w akcji sa- 
botażowej i antypaństwowej. Areszto- 
wanego odstawiono do więzienia we 
Lwowie. 

Onegdaj został aresztowany w Hre- 
horowie, pow. Rohatyn, Jarosław Bul- 
ka, student Politechniki 
pod zarzutem udziału w podpaleniu 
w mocy Z 17 na 18 czerwca br. domu 
mieszkalnego i stajni Anczla Weisena 
m Hrehorowie, oraz pod zarzutem 
podpalenia sterty koniczyny na folwar- 
ku Olgi Roztworowskiej. Podczas re- 
wizji w mieszkaniu Bułki znaleziono 
flaszeczkę z kwasem siarkowym, oraz 
rurkę szklaną w formie próbówki, po- 
dobnej do tych, które znaleziono na 
miejscu pożarów sabotażowych. Bułkę 
odstawiono do Prokuratury w Brzeżaą- 
nach. 


p 


TEATR MAŁY: 

Wtorek, 14 b. m. o godz. 7.80 wiecz. 
„Egzotyczna kuzynka”, kom. w 3 aktach 
Verneuil'a. (Po raz ostatni). 

Środa, 15 b. m. o godz. 7.30  wiecz. 
„Wieczne pióro“ kom. w 3 akt. Fodora. 

Czwartek, 16 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Wieczne pióro“ kom. w 3 akt. Fodora. 

Piatek, 17 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Wieczne pióro“ kom. w 3 akt. Fodora. 

Sobota, 18 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Wieczne pióro“ kom. w 3 akt. Fodora. 

Niedziela, 19 b. m. o godz. 3.30 popoł. 
„Egzotyczna kuzynka”, kom. w 3 aktach 
Verneuil'u. (Ceny zniżone). 

Niedziela, 19 b. m. o g odz. 7.30 wiecz. 
„Wieczne pióro“ kom. w 3 akt. Fodora. 
* 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI. 

Wtorek, 14. października „Warszaw 
ska Szopka Polityczna” (Ceny popularne) 

Środa, 15. października „Warszawska 
Szopka Polityczna”, Ostatnie przedsta. 
wienie. Ceny popularne. 

Czwartek, 16. października „Cjankali”. 

x 

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Wtorek, 21. października: II. Mi- 
strzowski Koncert abonamentowy — Va- 
sa Prihoda, skrzypek. 

Piątek, 24. października: IIL Mi- 
strzowski Koncert abonamentowy — Dre- 
zdeński Kwartet smvczkowy. 9158-3 


RAGLANY 


Trenchcoaty, kurtki 
skórzane i lodenowe, 
kapeluszy, bieliznę, 


obuwie 9136 
po cenach zniżonych poleca 


AMERICAN HOUSE 


wów, Kopernika 5. 


REPERTUAR itio TEATRÓW. 

APOLLO: Douglas Fairbanks w filmie 
dźwiękowym „Żelazna maska“, 

CHIMERA: „Dlatego że Cię kocham“. 

FATAMORGANA: „Siódme  przyka- 
zanie", 

GAŻYNA: „Wesele w Hollywood“. 

KOPERNIK: „Rozkosze niebezpieczeń- 
stwa“, Film dźwiękowy. 

LEW: „Król żebraków”, 
kowy 

LUNA: „Złote Piekło". 

CASINO: „Lokomotywa 2329“. 

MARYSIEŃKA: „Rozkosze nie>zzpie- 
czeństwa“. Film dźwiękowy 

QAZA: „Simba Król puszczy:', „Przy- 
gody jeńca wojennego”. 

PALACE: „Romans nad Rio Grande“. 
oraz koncert fortep. Lewickiego 6-ta Ra- 
psodja Liszta. a 

PASAŻ: „Zamorskie djabły“. 

PAN: ..Bezbronne dziewczę”, 

PROMIEŃ: „Gołębica*. 

RAJ: „Parada miłości“ film. dźwięk. 

SPLENDID: „Oaza miłości” oraz „Na- 
rzeczony z dancingu“. 


Film dźwię- 


STYLOWY: „Zew Morza“ i „Złodziej 

z Bagdadu“. 

UCIECHA: „Zmartwychwstanie, 
—L]-- 


Wiadom>ści teatralne. 


W Teatrze Wiełkim dziś i jutro prze- 
miłą operetka Schuberta „Domek trzech 
dziewcząt“, tak stylowo wystawiona 
przez B. Folańskiego, Sobotnie i niedziel- 
ne przedstawienią tej operetki, przeno- 
Szącej nas w mury starego, pełnego nie- 
wysłowionego uroku Wiednia, wypełniły 
audytorjum teatru do ostatniego miejsca, 
a ciągia burza oklasków świadczyła o 
serdecznem przyjęciu, z jakiem operetka 
ta, od lat prawie 20-tu u nas nie grana, 
spotkała się u publiczności lwowskiej. 


W Teatrze Rozmaitości (ul. Rutowskie 
ga 22) „Dzielny wojak Szwejk* rozpoczy- 
na dziś piąty tydzień nieprzerwanej goś- 
ciny, a mimo to ściąga zawsze jeszcze 
niebywałe wprost tłumy publiczności, do 
łez bawiącej się świetną tą satyrą, tak 
bezkonkurencyjnie zainscenizowaną przez 
L. Schillera, a graną przez wyborowy ze 
spół artystów z M. Zniczem w roli tytu- 
łowej, 

W Teatrze Małym dziś po raz ostat- 
ni arcywesoła komedja francuska „Egzo- 
tyczna kuzynka”, Jutro premjera nowej 
komedji Fodora „Wieczne pióro", która 
niemal równocześnie weszłą na repertuar 
warszawskiego Teatru Małego, Nowy 
ten utwór Fodora (autora „Myszy kościel 
nej” i „Dra Julji Szabo”) ukaże się u nas 
w ujęciu reżyserskiem Fr. Frączkowskie- 
go, a w wykonaniu pp. Grywińskiej, Pod 


borówny, _ Miedzińskiej, Strzeleckiego. 
Wojdana, Kierczyńskiego i Stępowskiego. 
y > 


„Cjankali”, głośna sztuka F. Wolfa we 
wowie. Doskonale zgrany zespół K. 
Adwentowicza wraca do Lwowa i wystą- 
pi w teatrze Ndwości z 4 przedstawienia- 
mi dnia 16., 17. 18. i 19. bm. po cenach 
popularnych. Bilety nabywać można w ki- 
nie Kopernik od 9—1 i od 4—6 popoł, 
50 groszy kosztuje bilet na ostatnie 
dwa przedstawienia „Szopki politycznej 
warszawskiej 1930“ w Teatrze Nowości. 
które odbędą się: dziś, we wtorek. 14. 
bm. ł jutro w środę 15. bm. Jest to ostat- 
nia sposobność zobaczenia tej świetnej. 
pełnej satyrycznego zacięcia aktualnej 
szopki, której auiforami są znakomici He- 
mar, Lechoń, Tuwim i Słonimski. 

« 


II. Wieczór abonamentowy z zapowie 
dzianego cyklu Mistrzowskich koncertów 
odbędzie się we wtorek 21. bm. Program 
wypełni skrzypek Vasą Prihoda, W sze- 
regu koncertów słynnych wirtuozów, re- 
citale Vasy Prihody zajmują najpoczyt- 
niejsze miejsce i należą do seasacyjnych 
ewenementów sezonu. Vasa Prihoda bo- 
wiem zdobył sobie na całym świecie sla- 
wę będącą udziałem największych uriys- 
tów. Jest on zdaniem zawodowej krytyki 
nietylko największym technikiem gry 
skrzypcowej, ale jednym z najgenjalniej- 
szych wirtuozów współczesnych. Miano 
„Paganini redivivus* przypadło obecnie 
w udziale temu z Bożej łaski artyście. 


o 


Lwowskiej, 
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Jubileusz dziennikarza. 


Ub. niedzieli obchodził jubileusz 
10-letniej nieprzerwanej pracy p. Hen- 
ryk Blanstein, sprawozdawca „Gazety 
Porannej', członek Zarządu Syndyka- 
tu Dziennikarzy we Lwowie i członek 
Tow. Dziennikarzy Polskich. Młodemu 
jubilatowi składało życzenia w Ta- 
mach skromnej, lecz serdecznej uroczy 
stości Wydawnictwo z zespołem re- 
dakcyjnym. Równocześnie otrzymał p. 
Blaustein liczne życzenia i dowody 
pamięci od osobistości i instytucyj, 
stojących poza Wydawnictwem, Jako 
szczere świadectwo uznania za nie- 
zwykle sumienną pracę na ciężkim í 
odpowiedzialnym posterunku. 

— 0 


Podczas wojny 1918-1920. 


OSTATNI ROZKAZ DZIENNY 
NACZELNEGO WODZA. 
Naczelne Dowództwo W. P. 

(Sztab generalny). 

f Belweder dnia 14. X. 1920. 
Żołnierze! 

Dwa długie lata, pierwsze istnienia 
Wolnej Polski, spędziliście w ciężkiej pra 
cy, krwawym znoju. Kończycie wojnę 
wspaniałemi zwycięstwami *i nieprzyja- 
ciel złamany przez Was, zgodził się wre- 
szcie na podpisanie głównych zasąd u» 
pragnionego pokoju, y 

Żołnierze! Nie napróżno i nie na mar- 
nə poszedł Wasz trud. Polska nowoczes- 
na zawdzięcza swe istnienie wspaniałemu 
zwycięstwu mocarstw zachodnich nad 
państwami rozbiorczemi. Lecz odrazu, 
od pierwszej chwili życia swobodnej Pol- 
ski wyciągnęło się ku Niej mnóstwo po- 
żądliwych rąk, skierowało się mnóstwo 
wysiłków, aby Ją utrzymać w stanie bez- 
siły, by, jeśli już istnieje, była Ona igrasz 
ką w ręku innych, wiecznem polem in- 
tryg całego świata. Naród Polski porwał 
się do broni, zrobił olbrzymi wysiłek, two 
rząc liczną i silną Armiję. 1 

Na barki moje, jako Naczelnego Wo- 
dza, w ręce Wasze, złożył Naród ciężkie 
zadanie — zabezpieczenia bytu Polski, 
zdobycią dia Niuj szacunku i :naczznia 
na świecie i dania Jej pełni niezależnego 
rozporządzania swoim losem. Zadanie 
Wasze dobiega końca, Nie było ono łal. 
wem. Polska, zniszczona przez wojnę, nie 
z Jej woli na ziemiach polskich prowa- 
dzoną. była biedna. Nieraz, Żołnierze, łzy 
cisnęły mi się do oczu, gdym widział 
wśród szeregów wojsk, prowadzonych 
przezemnie, Wasze bose, pokaleczone sto 
py, które już przemierzyły niezmierne 
przestrzenie; gdym 'widział brudne łach- 
many, pokrywające Wasze ciało; gdym 
musiał obrywać Wasze skromne racje 
żołnierskie i żądać często, abyście » gio- 
dzie i chłodzie szli do krwawego boju. 
Praca była ciężka, a że była rzetelna, 
zaświadczą o tem tysiące mogił i krzyży 
żołnierskich, rozsianych po zien iach da- 
wnej Rzeczypospolitej od dalekiego Dnie- 
pru do rodzinnej Wisły. 

Za pracę i wytrwałość, za ofiarę i 
krew, zą odwagę i śmiałość dziękuję 
Wam, żołnierze, w imieniu całego narodu 
i Ojczyzny naszej. 

Pokój nie jest jeszcze zawarty w for 
mie skończonej, Żołnierz Polski ma g 
czekać z bronią u nogi, cierpliwie i spo 
kojnie, gotowy w każdej chwili stanąć w 
obronie owocu swego zwycięstwa, gdybj 
nieprzyjaciel miał się cofnąć przed oste 
tecznem jego utrwaleniem, Tej cierpliwo- 
ści i spokoju wymagam od Was stanow- 
czo. 

Żołnierz, który tyle zrobił dla Polski 
nie zostanie bez nagrody. Wdzięczna Oj 
czyzna nie zapomni o nim. Zdobyte zo 
stały ogromne obszary, opustoszonć 1 © 
brócone przez wojnę światową prawie w 
pustynię. a 

Zaproponowałem już rządowi, by 
część zdobytych ziem została własnością 
tych, co ją polską zrobili, uznoiwszy ją 
polską krwią i trudem niezmiernym. Zie 
mia ta, strudzona siewem krwawym woj: 
ny, czeka na siew pokoju, czeka na tych, 
co miecz na lemiesz zamienią, a chciał. 
bym, byście w tej pracy przyszłej: tyleż 
zwycięstw pokojowych odnieśli, ileście 
ich mieli w pracy bojowej. 

Żołnierze, zrobiliście Polskę mocną, 
pewną siebie i swobodną. Możecie być 
dumni i zadowoleni ze spełnienia swego 
obowiązku. Kraj, co w dwa lata potrafił 
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wytworzyć takiego żołnierza, jakim Wy 
jesteście, może spokojnie patrzeć w Drzv- 
szłość. 
Dziękuję Wam raz jeszcze. 
(—) Józef Piłsudski 
Pierwszy Marszałek Polski i Naczelny 
Wódz. - 
{jm 


Ž miasta. 


W czwartą rocznicę tragicznej śmierci 
Ep. Kuratora Sobińskiego staraniem Ko» 
mitetu Obywatelskiego odbędzie się 18. 
bm. o godz. 12 Uroczyste Żałobne Nabo- 
żeństwo w „bazylice katedralnej. W nie- 
dzielę 19. bm. o g. 16 u grobu śp. Kura- 
tora Niezapomnianego Wychowawcy, mło 
dzież polska złoży hołd Jego pamięci. 
Komitet Obywatelski złoży wieniec kart- 
kowy. do którego listki wydał na cele 
budowy szkoły TSL. w Kozielnikach 
Kartki do wieńca w cenie 20 gr, i 10 gr. 
podpisywać można w lokalu TSL. i w 
większych Firmach polskich. Komitet O- 
bywatelski gorąco zaprasza polskie spo- 
łeczeństwo do wzięcia udziału w obu u- 
roczystościach. Komitet wzywa całe spo- 
łeczeństwo do ofiarności na cele budowy 
szkoły TSL. im. Sobińskiego w Kazielni- 
kach. Niezapomniane zasługi śp. Kurato- 
ra Sobińskiego dla polskości Kresów 
wschodnich dziś tu na naszej ziemi gorę- 
cej odczuwamy. Uczcić tę wielką ofiarę 
tego Niezapomnianego Wychowawcy mo- 
żna li tylko żywym pomnikiem „polską 
szkołą na Kresach“. 

Lwowski Wojewódzki Komitet „Ty- 
godnia  Emigranta*  przystąpiwszy do 
likwidacji akcji związanej z „Tygodniem 
Emigranta* z zamiarem sporządzenia 
zamknięcia rachunkowego, podaje do wia 
domości, że „Tydzień Emigranta“, który 
odbył się na całym terenie kraju w dn. 
od 9.—15. czerwca br. osiagnął znakomi- 
cie swój ceb pod względem propagando- 
wym, docierając z akcją uświadamiająca 
do najdalszych zakatków kraju. Ponieważ 
„Dom Emigracyjny* we Lwowie, w paź- 
dzierniku br. ma być oddany do właści- 
wego użytku, a zbiórka przeprowadzona 
na ten ceł, w niezbyt korzystnym czasie 
(bo w połowie czerwca) nie przyniosła 
dotychczas spodziewanych rezultatów, 
przeto Wojewódzki Komitet „Tygodnia 
Emigranta" apeluje ponownie do ofiar- 
ności Publiczności, zwłaszcza, że szereg 
Zarządów gmin miejskich i wiejskich, 
Dyrekcyj uczelni wszelkich typów, Dy- 
rekcyj instytucyj finansowych, przemy- 
słowych i handlowych doceniając waż- 
ność problemów emigracyjnych w Pol- 
sze, przyrzekł zwłaszcza w obecnej chwili 
wyasygnować odpowiednio do swych mo- 
żliwości kwoty pieniężne. Łaskawe datki 
należy nadsyłać na konto Banku Gospo- 
darstwa Krajowego Oddział Lwów, Nr. 
3881. A 

W sprawie odznaczeń echotników b. 
armji polskiej we Francji. W związku 
z pracami podjętemi przez władze woj- 
skowe, celem udzielenia odznaczeń za 
zasługi położone przed 11. łistopadu 1918 
r.. ku odzyskaniu niepodległości naszej 
Ojczyzny, prosimy ochotników b. armji 
polskiej we Francji o nadesłanie następu- 
jących danych, dotyczących wyżej wymie- 
nionych zasług. Dane winny zawierać: 1) 
Nazwisko i imię. 2) Dokładny adres. 3) 
Data i miejsce urodzenia, 4) Zawód. 5) 
Krótki życiorys. ze specjalnem uwzgled- 
nieniem działalności związanych z odzy- 
skaniem niepodległości, jak w b. armji 
polskiej we Francji tak i poprzednio. 6) 
"Odznaczenia polskie i cudzoziemskie. 7) 
Przydział i stopień posiadany we Francji 
11. listopada 1918 r. Listy należy kiero- 
wać dla poszczególnych podkomisji: a) 
Sztabu włącznie z oddziałami strefy we- 
wnętrznej, b) poszczególnych pułków pie 
choty, artylerji, inżynierji i kawalerji, 
pod adresem: Stowarzyszenie Wetera- 
nów b. Armji Polskiej we Francji, War- 
szawa, Żórawia 40. m. 9 

Zużycie wody z centralnego wodocią- 
gu w czasie od 5. do 12. bm. W niedzielę 
5. bm. zużyto 20.654 m. sześć. wody, w 
poniedziałek 6. bm. zużyto 23,445 m. sz. 
wody, we wtorek 7. bm. zużyto 22.835 m. 
sześć. wody, w środę 8. bm. zużyto 22.596 
m. sz, wody, w czwariek 9. bm, zużyto 
23.431 m. sz. wody, w piątek 10. bm. zu- 
żyto 23.695 m. sz. wody. w sobotę 11. bm. 
zużyto 24.010 m, sz. wody, w niedzielę 
12. bm. zużyto 20.734 m. sz. wody, 

. C= 
Komunikaty. 


Wykład gen. Popowicza. W dniu 19. 
bm. mija 10 lat od czasu, gdy zwycięskie 
wojska nasze w ofiarnych i bohaterskich 
bojach wykuły wschodnie granice kraju. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 15. października 1930. 


Prowokacyjne podpalenie 


BROGU SIANA W CHLEBOWICACH. 


Lwów, 14. października: 
(—) W niedzielę wieczorem pod» 
palony został bróg siana, zawierający 
około 7 fur na szkodę Andrzeja Korża 
w Chlebowicach Wielkich pow. Bóbr. 


Dalsze posuwanie się wojsk zostało w 
dniu tym, na skutek zawieszenia broni, 
wstrzymane, Celem uczczenia 10-letniej 
rocznicy rozejmu, odbędzie się stananiem 
Lwowskiego Koła Tow. Wiedzy Wojsko- 
wej w dniu 18. bm. o godz. 18-ej w sali 
Kasyna i Koła lit. art. wykład gen. Po- 
powicza, dowódcy 0. K. VI. „Rok 1920 — 
Zwycięska bitwa nad Niemnem“. Wstęp 
wolny za zaproszeniami. 

Program Kasyna i Koła lit. art. na 
bieżący tydzień. W czwartek 16. bm. o g. 
20-ej „O teatrze współczesnym“ mówić 
będą: Wacław Radulski, Leon Schiller, 
Janusz Strachocki i Edmund Wierciński. 
Bilety do nabycia w kancelarji Kasyna. 

Polskie Tow. Politechniczne zawiada- 
mia, że 15. bm. wygłosi w lokalu Towa- 
rzystwa (ul. Zimorowicza 9.) p. prof. 
Ignacy Drexler odczyt na temat: „O skut- 
kach przekształcenia kościoła Św. Piotra 
Watykańskiego w Rzymie ze świątyni 
centralnej w formę krzyża łacińskiego". 
Odczyt ilustrowany będzie obrazami świe- 
tlnymi. Początek punktualnie o godz. 18. 
Goście mile widziani. p 


Kronika policyjna. 


(—) Znowu wypadek aułomobilowy. 
Wczoraj wieczorem na drodze ze Stryja 
do Lwowa, obok Mikołajowa, wydarzył się 
wypadek automobilowy. Oto auto Nr. W. 
24352. własność braci Urichów z powodu 
pęknięcia opony wywróciło się do rowu 
i zostało zdruzgotane. Szofer został lek- 
ko ranny. Pomocy udzieliły mu inne wo- 
zy, które jechały tą drogą. Szkoda bardzo 
znaczna. 

(—) Kradzież strychowa. Wandel Me- 
schel, zam. przy pl. Rzeźni 6, doniósł po- 
licji, że ze strychu jego przy ul. Bożniczej 
19, skradziono 5.000 sztux  chorągiewek 
świątecznych wartości 5.000 zł. 

(—) Aresztowania. Do aresztów spoli- 
cyjnych oddano wczoraj: Mojżesza Gotwi- 
liga, za kradzież branzolety złotej oraz 
garderoby wartości 250 zł. z mieszkania 
Antoniny Basówny, przy ul. Słonecznej 
47; Jana Florka, za kradzież rur ołowia- 
nych wartości 150 zł. na szkodę Zygmunta 
Nadla: Annę Gryszczuk, za kradzież gar- 
deroby wartości 300 zł. na szkodę służbo- 
dawczyni Schónbergowej, przy ul. Żół- 
kiewskiej; Chaima Druckera, przytrzy- 
manego na gorącym uczynku włamania 
się do mieszkania Leona Siebera, przy 
ul. Brajerowskiej 20; Jana Szorszona, za 
oszustwo przez podstępne wyłudzenie 
kwoty 250 zł, pod przyrzeczeniem mał- 
żeństwa od Marji Mroczkównej; Mikołaja 
Czubę i Kazimierza Kopciaka, za przebi- 
cie nożem Ignacego Schlichtera; Herma- 
na Lipschiitza i Abrahama Schargła, za 
ucieczkę z więzienia sądowego w Szczer- 
cu, oraz Piotra Myszczyszyna, jako podej- 
rzanego o włamanie się do sklepu Adol- 
fa Wildmana przy ul. Potocxiego. 

(—) Zamach samobójczy. ' W bramie 
realności, przy ul. Żółkiewskiej 75, napiła 
się wczoraj Irena Prott, zam. w Zamar- 
stynowie jodyny w zamiarze pozbawienia 
się życia. Pogotowie ratunkowe po udzie- 
leniu jej pierwszej pomocy odwiozło ją 
do szpitala powszechnego. Powodu usiło- 
wanego samobójstwa na razie nie stwier- 
dzono. 

(—) Zawadjacki szofer. Wczoraj do- 
niesiono policji, że niejaki Józef Wichera, 
kierowca autodorożki Nr. 90975. zam. przy 
ul. Kochanowskiego 13, jadąc ul. Skarb- 
kowsią najechał na portal sklepu firmy 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


WPan dr. S, Kurzer w Krośnie. Acz- 
kolwiek sprostowanie nadesłane nie odpo 
wiada wymogom ustawy ani pod wzgie- 
dem formalnym, ani merytorycznym, oí- 
powiednie wyjaśnienie zamieszczamv w 
„Gazecie Porannej". 

; m 
Z kraju., 


Z posiedzenia Zarządu Głównego Tow. 
Szkcły Ludowej. Odbyło się w Krakowie 
plenarne posiedzenie Zarządu głównego 
TSL. pod przewodnictwem Prezesa Wi- 
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ka. Ponieważ zachodzi mpodejnzenie 
prowokacyjnego podpalenia, ślady zo. 
stały zabezpieczone, a na miejsce wy- 


słano psa policyjnego z przewodni-- 


kiem. 


tołda Ostrowskiego. W posiedzeniu wzięli 
udział: Dr. Mikulski, Dr. Czuchajowski, 
Dr. Hrabyk, Gen. Czikiel, p. Dreziński 
Prof, Kumaniecki, Ks. Macheta, p. Siko- 
ra, p. Haydukiewicz, p. Rymar, Dr. Ger- 
tler, p. Mossoczy, Dr. Wysocki z Krako- 
wa. Dr. Próchnicki, Dr. Uhma, Dr. Pora- 


tyński, p. Bajorek, p. Nuzikowska, Inż, 
Dayczak, Mecenas *Dr. Dwernicki, Dr, 
Mendys i Dr. Zawadzki ze Lwowa, Inż. 


Buzek z Żywca, p. Kosoń z Brzeszcz, p. 
Zończyk z Zakopanego, p. Wójtowicz z 
Bochni, p. Bielawski i p. Tutek z Prze- 
myśla, p. Fhienel z Tarnopola, p. Dadle- 
zowa z Rawy Ruskiej i Dr. Zygmunt z Ko 
łomyi. Po wysłuchaniu sprawozdań Wy- 
działu ścisłego TSL w Krakowie i Sekcji 
Wschodniej Zarządu głównego TSL. we 
Lwowie oraz poszczególnych członków 
Zarządu głównego TSL, z obrębu ich dzia 
łania omówiono szczegółowo sytuację, ja- 
ka się wytworzyła w Małopolsce Wscho- 
dniej na skutek akcji sabotażowej wy- 
wrotowców ukraińskich. Zarząd gł. TSL. 
uchwalił w tej sprawie wydać enuncjację 
wyrażającą przekomanie, że akcją władz 
państwowych, zmierzająca do bezwzgled- 
nego zapewnienia ludności polskiej bez- 
pieczeństwa życia i mienia nie zostanie 
wstrzymaną aż do zupełnego złamania 
przejawów sabotażu, oraz że ludność pol- 
ska, której mienie pada ofiarą walki, 
skierowanej przeciw Państwu Polskiemu, 
winna otrzymać ze strony Państwa pełne 
odszkodowanie poniesionych strat. Enun- 
cjacja ta wzywa wszystkie organizacje 
społeczne i kulturalne, działające na ob- 
szarze Małopolski Wschodniej do pracy 
nad zapewnieniem polskiej ludności wiej 
skiej w Małopolsce Wschodniej opieki 
moralnej ze strony całego społeczeństwa 
polskiego i zwraca się do wszystkich Po- 
laków z gorącym apelem o wydatną po- 
moc materjalną na budowę szkół domów 
ludowych i kaplic w Małopolsce Wschod- 
niej, jako podstawowych ognisk kultury 
polskiej na tych obszarach. 

— Sprytny oszust pod kluczem, W 
związku z korespondencją z Krosna za- 
mieszczoną „pod powyższymi tytułem w 
„Gazecie Porannej* prosi nas adw. dr. 
Kurzer o wyjaśnienie, iż p. Amsterdam 
był tylko buchalterem Banku Ludowego 
w Krośnie q nie kierownikiem. Twierdzi 
również p. dr. Kurzer, iż Amsterdam nie 
przywłaszczał sobie żadnych depozytów 
i nie dopuścił się żadnych sprzeniewie- 
rzeń na szkodę Banku, Według tego spro 
słowania p. Izydor Giitter w Krośnie nje- 
ma nie wspólnego z p. Amsterdamem, nie 
był aresztowany, ani wypuszczony za 
kaucją 5 tys. zł» Wkońcu zapewnia dr. 
Kurzer, że Bank Ludowy w Krośnie nie 
został wcale skompromitowany postępo- 
waniem Amsterdama, albowiem „p. Am- 
sterdam o ile popełnił jakieś machinacje, 
to tylko w charakterze osohy prywatnej, 


a nie jako urzędnik bankowy“. 
— 1 


DROGERJA ""tseedtam 
~- A. Stauber 


„Lwów, Kopernika 14. Tel. 40-07 
(NAPRZECIW KINA KOPERNIK) 


zawiadamia  Szan. Publiczność, iż 
otwarcie DROGERIJI już nastąpiło 
i poleca się łaskawym względom. 


Z PRZEMYSLU WĘGLOWEGO. 

Zima się zbliża siedmiomilowemi bu- 
tami i troską każdego jest zaopatrzyć się 
w węgiel, gdyż z doświadczenia wiemy. 
że w ostatniej chwili trudno go zdobyć. 
To też w firmach węglowych wre ruch 
w całej pełni. Do najpoważniejszych firm 
węglowych w naszym grodzie należy bez- 
sprzecznie firma p. Gustawa Friedmanna 
przy ul. Leona Sapiehy 1. 49., tel. 7—48, 
która założona w roku 1902, a istniejąca 
po dzień dzisiejszy zjednała sobie dzięki 
niezmordowanej pracy i sumienności wła- 
ściciela ogromny mir i szacunek u licznej 


Nr. 9369 


| swej klijenteli, Specjalnością firmy jest 


węgiel z koncernu „Gieschego* w Kato- 
wiecach, który słynie od dawna z dobroci 
i taniości. Pod względem dostawy firma 
słynie z punktualności. To też z nadcho- 
dzącym sezonem zimowym winni wszy- 
scy, którym na punktualnej dostawie za- 
leży, i którzy w czas w węgiel zaopatrzyć 
się pragną, zwrócić się z pełnem zaufa- 
niem do pana Gustawa Friedmanna, któ- 
ry jako dzielny fachowiec i były długolet- 
ni kierownik działu węglowego Polskie- 
go Banku Przemysłowego wszelkie zle+ 
cenia sumiennie i punktualnie wykona. 
(br. fr.) 


NOWE DROGI I SRODKI CELEM ZWAL- 
CZANIA GRUŹLICY. 


Gruźlica jest jedną z najgroźniejszych 
plag, które trapią ludzkość współczesną. 
Jedną szóstą część wszystkich wypadków 
śmierci powoduje gruźlica, daremnie 
zwalczana przez lekarzy, choć nie bez 
pewnych rezultatów. 

Największy uczony doby obecnej pro- 
fesor Rudolf Virchow uznał gruźlicę za 
uleczalną. W obecnym czasie mamy bar- 
dzo skuteczny środek leczniczy w postaci 
tabletek O. H. E., które przez szczęśliwe 
zestawienie czynników doprowadziły wie 
le chorych do zupełnego wyzdrowienia, 
jak też i utrzymały przy życiu. 

Tabletki O. H, E. dają chorym na gru- 

żlicę możność wyzdrowienia, a co zatem 
idzie zdolność do pracy, oraz radość ży- 
cia i powrót do grona przyjaciół i ro- 
dziny. 
* W pośród wielu innych metod tabletki 
O. H. E., jako wypróbowany środek lecz- 
niczy zajmują bardza poczesne miejsce 
i są prawdziwem dobrodziejstwem  dlą 
chorych. 


Prof, Dr. med. S. G. Lipliavsky, Berlin. 


„Z północy wieją mroźne wiatry 
i słonko już nie grzeje“ — oto jak okre- 
śla piosenka początek jesieni i zimy, pór 
roku szczególnie dla zdrowia  niebez- 
piecznych. Zmiany ciepłoty od goraca do 
chłodu następują przeważnie tak nagle 
i niespodziewanie, że często okazuje się 
poprostu niemożliwem ubrać się odpo- 
wiednio do pogody. Zimny ulewny deszcz 
może zaskoczyć nas nagle gdy jesteśmy 
w lekkiem ubraniu i jakże łatwo się 
wówczas przeziębiamy! Kto w tych wa- 
runkach nie zażyje natychmiast * orygi- 
nalnej tabletki Aspirin, którą można na- 
być w każdej aptece, i nie przebierze się 
w ciepłe okrycie — naraża się na choro- 
bę jeszcze poważniejszą. Z tego względu 
już przy pierwszych oznakach zaziębie- 
nia, jak również przy bólach głowy i zę- 
bów, należy zawsze pamiętać o nieza- 
wodnych, wypróbowanych oryginalnych 
tabletkach Aspirin (z napisem Bayer na 
każdem opakowaniu i na każdej tabletce), 


NOWA PLACÓWKA PRZEMYSŁU KRA: 
JOWEGO 


Przy ul. Łyczakowskiej 1. 19. a, otwar: 
tą została nowa placówka przemysłu kra: 
jowego, mianowicie farbiarnia, wyposa- 
żona w najnowsze maszyny, i zastosowa" 
na do największych wymagań nowocze- 
snych. Właściciele firmy nie szczędzili 
trudu i olbrzymich kosztów, by stworzyć 
iście europejską placówkę przemysłową, 
co w dzisiejszych ciężkich czasach gospo- 
darczych świadczy o silnej woli i energj: 
właścicieli, owianych nadzieją łepszegx 
jutra, i wierzących mocno w rozwój : 
twórczość przemysłu rodzimego. Nadmie- 
nić wypada, że firma powyższa założoną 
została przez właścicieli znanej od lat 
trzydziestu pralni europejskiej w Pasażu 
Mikolascha. Długoletnia, chlubna, facho- 
wa praca ich, oraz nieskazitelna uczci- 
wość daje rękojmię, że wszelkie zlecenia 
wykonane zostaną starannie i sumiennie. 
Nowej placówce życzymy świetnego roze 
woju — Szczęść Boże! (br. fr.) 


Jedyny specjalny magazyn TOREBEK, 
„NOBLESSE“ Jagiellońska 11 a, 


8569 Ceny reklamowe. 
Uwaga na firmę i Nr. domu. 


Uważnie przeczytaj i polecaj drugie. 
mu. Za złotych dwieście dostarcza kom- 
pletny wierzch futrzany miastowy iub 
sportowy modny z pierwszorzędnego ma- 
terjału bielskiego, wykonany pod gwa- 
Tancją solidnie we własnej pracowni pod 
kierownictwem fachowej siły krawiec- 
kiej, — firma A. Wittels, Składy Tekstyl- 
ue we Lwowie ul. Rutowskiego 7, naprze- 
ciw Katedry. 8715-50 


Osobliwy rekord. 


Lwów, 14 pażdziernika. 

(=) Szczególny rekord w swojem 

rodzaju osiągnął pewien Amerykanin, 

nazwiskiem Drake, który niedawno 

poraz czwarty stanął przed sędziami 
pod zarzntem morderstwa, 


Poprzednie trzy procesy zakończy- 
ły się werdyktami, nwalniającemi pod- 
gądnego z braku dowodów. Ten sam 
wynik miała į czwarta rozprawa, — 
Przyczem sędziowie naradzali się aż 
7 godzin, lecz znów zwyciężył brak 
dowodów i Drake wyszedł na wolność. 
Zapewne i poraz piąty uda mu się 
zgładzić człowieka tak, by brakło do- 
wodów... 


———— 


/ 
Na srebrnym ekranie. 


KINO LEW: „KRÓL POETÓW“. 


Lwów, 14. października. 

(:) Przemysł kinowy nie spoczywa ani 
na chwilę. W każdym nowo oglądanym 
filmie widzimy coraz to inne ulepszenia, 
które mają decydujący wpływ na powo- 
dzenie danego dramatu, czy komedji. 
Dzięki tej mrówczej pracy inżynierów i 
reżyserów, władza filmu coraz bardziej 
się utrwala i zyskuje z każdym dniem 
coraz więcej zwolenników. 

Jednym z takich filmów najnowszej 
i najbardziej udoskonalonej produkcji 
jest „Król Poetów“ wyświetlany w kinie 
Lew. W wodewiłu tym obok reżysera 
i kompozytora przyszedł do głosu malarz, 
który nawet wysunął się na plan pierw- 
Szy. 

„Król Poetów“ jest filmem koloro- 
wanym. Barwne dekoracje i stroje wy- 
wołują zawsze nadzwyczajne efekty, ale 
wymagają równocześnie wiele pracy. 
Aktorów, statystów trzeba bowiem tak 
ustawić, by harmonizowali z malow- 
niczemi dekoracjami. „Król Paetów", je- 
śli chodzi o te wyżej wysunięte momen- 
ty jest wprost po mistrzowsku zrobiony. 
Każda scena jest dla siebie skończonym 
obrazem — a że to wywołuje nadzwy- 
czajne wrażenie — o tem chyba nie trze- 
ba pisać. 


Muzyka również nie pozostawia nicze- 
go do zarzucenia. Piosenki śpiewane 
przez solistów i chór były melodyjne, 
łatwo wpadające w ucho tak, że zapewne 
wnet ogólnie je nucić się będzie we 
Lwowie. 


Również słowa pochwały należą się 
wykonawcom. O Dennisie Kingu pisaliśmy 
już w naszym dodatku filmowym. Obec- 
nie dodamy, że zasługuje w zupełności 
na pochwalę, którą sobie za jednym za- 
machem zdobył w Ameryce. Niezepsuty 
jeszcze rutyną kinową potrafił King 
wczuć się w rolę żebraka, który kiedyś 
był szlachcicem i stworzył postać silną, 
odpowiadającą w zupełności intencji au- 
tora. Przedewszystkiem jednak zachwy- 
cit jako śpiewak. Jego miły, o ciepłem 
brzmieniu tenor, który z łatwością poko- 
nywał górne tony, ogólnie się bardzo pv- 
dobał. Wokalmie nie ustępowała mu ani 
na krok jego partnerka Janette Mac Do- 
nald, którą widzieliśmy w „Paradzie mi- 
łości*. Liliana Roth godnie uzupełniała 
trójkę czołowych postaci filmu. 


„Król Poetów“ (właściwa nazwa 
brzmi „Król żebraków“) stanowi wielki 
sukces dyrekcji kina Lew i film ten ma 
wszelkie szanse utrzymania się przez czas 
dłuższy na ekranie. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ. 
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Kongres bałkański w Atenach. 


Jak już donieśliśmy enegdaj w rubryce telegramów — otwarto ostatnio nader 
uroczyście w Atenach pierwszy kongres bałkański. Ma on służyć umocnieniu sto- 
sunków gospodarczych i politycznych państw bałkańskich. Na rycinie naszej wśród 
wielu delegatów widzimy greckiego prezydenta ministrów Venizelosa (7-my od 


lewej). 


Folwark i 4 gospodarstw 


PADŁY OFIARĄ RGZSZALAŁEGO ŻYWIOŁU. 
Lwów 14. października, 

(—) Przedwczoraj w południe wy 
buchł pożar na folwarku w Podwy- 
sokiem pow. Śniatyn, dzierżawionym 
przez Jakóba Weieha, Pastwa pożaru 
padły budynki gospodarcze wraz z 
narzędziami, oraz 7 stert zboża. Z po | nie sabotażu. ; 


PODSZYWAJĄ SIĘ 


pod firmę komunistów. 
sca pożaru znaleziono chorągiewkę 


ARESZTOWANIE PODPALACZA. 
czerwoną i ręcznie pisane nlotki z ha- 


| Lwów, 14. października. 
(— W związku z wczorajszą naszą 

Rami komunistycznemi, oraz ukraiń- 
sko-nacjonalistycznemi, Takt ten 


notatką o pożarze stodoły z sianem w 

Lesienicach na szkodę SS. Benedykty- 

nek, dowiadujemy się, że jako podej- | świadczy, że sabotaż miał na celu 

rzanego o podpalenie to aresztowano | odciągniecie uwagi opinji publicznej 
od U. O. W., a skierowaniu jej prze- 

ciwko komunistom. 


wodu silnego wiatru ogień rozsze- 
rzył się na zagrody wiejskie i wkrót- 
ce 48 gospodarstwa poszly z dymem. 
Szkoda w przybliżeniu wynosi 350 
tysięcy zlotych i tylko częściowo by- 
ła ubezpieczona. Zachodzi podejrze- 


Izydora Cipciałę, b. studenta szkoły 
handlowej z Lesieniec. W pobliżu miej- 


Kolporter „Surmy” pod kluczem. 


Lwów 14. października, 
(—) W niedzielę policja w Żnia- 
tynie, pow. Sokal, aresztowała Kły- 
ma Harasymczuka, elektrotechnika, 


się do kolportażu „Surmy* i podał 
nazwiska tych, którzy go do tego 
zwerbowali, a mianowicie Włodzi- 
mierza Meldyka, studenta praw, zam. 


zamieszkałego poprzednio we Lwo- | przy ul. Łyczakowskiej 14 i Włodzi- 
wie, przy ul. Żulińskiego 10, jako | micrza Bojarskiego, ucznia Szkoły 
podejrzanego o kolportaż „Surmy*. | handlowej zam. przy ul. Św. Anto- 
Sprowadzony do wydziału śledczego | niego. Obu natychmiast aresztowano. 
we Lwowie Harasymczuk przyznał 


ZERA ACPI RONA 


Tragecdja 


podbiegunowej wyprawy z przed 300 lat. 


Lwów, 14. października. innej, znacznie wcześniejszej wyprawy. 
| Opierając się na rybackich podaniach, 

głoszących, że na wyspie zaginęła 

przed kilkuset laty wyprawa holen- 
deskich poławiaczy wielorybów, radjo- 
telegrafista wszczął poszukiwania i po 
żmudnem szperaniu natrafil w zatoce 
Fok na wzgórze, przypominaiace qro- 


Nie przebrzmiały jeszcze echa oad- 
nalezienia szczątków Andree'go i jego | 
towarzyszy, gdy nadchodzą z Oslo 
wieści, iż radjotelegrafista i obserwa- 
tor Norweskiego Instytutu Meteorolo- 
gicznego, Olonkin, odnalazł na pod- | 
biegunowej wyspie Jan Mayen ślady 


str. IA 


bowiec wikingów. Olonkin odgrzebał 
stertę kamieni, pod któremi znalazł 
czaszkę ludzką, kilka szczęk i deski, 
stanowiące widocznie resztki trumien. 
Dalsze poszukiwania umożliwiły wy- 
dobycie 7 ludzkich kościotrupów. 

Tragiczna zagadka śmierci odważ- 
nych rybaków została odsłonięta w 
dzienniczku przywódcy wyprawy, Nl- 
jakiego Autgerta . Jacobsena. W roku 
1633 wyruszyła z Holandji ekspedycja 
poławiaczy wielorybów. Połów nie był 
jeszcze zakończony, gdy nadeszła Zie 
ma. Siedmiu uczestników wyprawy Z 
Jacobsonem na czele postanowiło 
przeczekać zimę na wyspie. Liczyli 
oni ną to, że wyżywią się mięsem wie 
lorybiem i niedźwiedziem, tych bo- 
wiem wyspa posiadała poddostatkiem. 
Jednakże z nastaniem zimy nadszedł 
mrok. Polowanie w ciemności było 
niemożliwe. Nieznaczne zapasy solo- 
nego mięsa zostały wkrótce spożyte; 
szerząc szkorbut wśród członków Wy- 
prawy. | s 

O głodzie i chłodzie spędzili ryba- 
cy długą podbiegunową zimę. Gdy 
nadeszła wiosna i pierwsze promienie 
słońca oświetliły wyspę, Holendrzy 
byli już zbyt osłabieni, aby wyruszyć 
na polowanie. Pod datą 20. marca Jaa 
cobson notuje w swym dzienniczku: 
„W pobliżu postoju ubiliśmy niedźwie 
dzi. Jesteśmy jednak tak wyczerpam! 
że nie możemy zeń ściągnąć skóry « 
W pierwszy dzień Wielkiej Nocy (na 
początku kwietnia) Jacobsen zmarł. 
Inny uczestnik wyprawy notuje 22. 
kwietnia: „Nie mamy nie do jedzenia 
i powoli umieramy. Prócz mnie nikt 
już się nie może poruszać, ale i Je 
łażę tylko na czworakach . 27. kwie 
tnia tenże uczestnik wyprawy zapr 
suje, iż zabił psa i ugołował jege 
mięso. Po trzech dniach notuje or 
swe ostatnie słowa: „Wiatr wieje bez 
ustankn. Słońce świeci. Kto... i na 
tem dzienniczek urywa się. 


W czerwcu 1634 roku przybył Na 
wyspę Jam Mayen statek rybacki. 
Ciała nieszczęsnych uczestników Wy- 
prawy zostały uroczyście pochowaní 
i dopiero obecnie odnalezione. 


——— 


KĄCIK RADJOWY. 


PROGRAM AUDYCJI BADJOW YCH. 
Sroda, dnia 15 października 1930. 


ŁWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 
12.05—13.00 Koncert z płyt gramofono- 
wych. (Utwory symfoniczne i pół godziny 
muzyki lekkiej). 16.45 Koncert z płyt gra- 
mofonowych. (Utwory symfoniczne). 
17.15 Transmisja z Warszawy: „Mazow- 
sze w pieśniach i przypowieściach* wygł. 
prof. Henryk Mościeki. 117.45 Trans- 
misja koncertu popularnego Orkiestry Py 
R. z Warszawy. Suity baletowe w wyk. or 
kiestry P, R. pod dyr. Józefa Ozimińskie- 
go. 1) L. Pouget: Ballet Louis XIV. a) 


Wstęp, b) Pavane, c) Les Tricetets, d) 
Exotigue, e) Pastourelle et canaries, f) 
Duetto amoroso, g) Giguo francaise, h) 


Apotheose. 2) L. Delibes: Sceny baletowa 
z op. „Kassya* a) Obertas, b) Danse Ru- 
thene, c) Szumka, d) Trepak, 3) I, Sche- 
bek: Miniatury baletowe a) Zegar z ku-, 
rantem, b) Taniec lalek. 4) A. Thomas: 
Muzyka baletowa „Święto wiosny” z op. 
„Hamlet“ a) Taniec wiejski, b) Taniec 
myśliwych (Pantomina), d) Walc-mazu- 
rek, e) Scena z kwiatami. 18.45 Rozmaito 
ści komunikaty oraz koncert z płyt gra- 
mofonowych, 19.35 Transmisja z Warsza 
wy: Prasowy dziennik radjowy. 19.50 Mu 
zyka z płyt gramofonowych. 20,00 Trans- 
misja z Warszawy: O tajemnicach kores- 
pondencji dyplomatycznej“ — opowie dr, 
M, Henz. 20.15 Transmisja z Warszawy: 
Koncert narodowościowy włoski, Wyko- 
nawcy: Irena Dubiska (skrz.), Umberto 
Macner (tenor) i prof. Ludwik  Urnsteim 
akomp. 1) Vivaldi - Respighi: Sonata D- 
dur odegra Dubiska i Urstein.  2.:a) F.: 
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Rozprawa przeciw 


„GAZETA PORANNA" 


mmaiorowi fymikowowi i tow. 
NIE BUDZI JUŻ ZAINTERESOWANIA. 


Lwów, 14. października. 

(:) Słuchacze sądowi, którzy od 
początku rozpoczęcia procesu prze- 
ciwko majorowi Tymkowi i tow., o- 
skarżonym o pobieranie łapówek, pil- 
nie uczęszczali na rozprawę, obecnie 
przestali się już interesować i mała 
sala sądu wojskowego świeci teraz 
pustkami. Nic dziwnego, bowiem pro- 
ces ten nie przynosi obecnie żadnych 
większych sensacyj. Wszyscy oskarże- 
ni z wyjątkiem Cznbraka wypierają 
się winy, a Cznbrak wszystkich za- 
sypuje. 
Wczoraj zeznawał oskarżony sier- 
żant Duidała, który również nie po- 
czuwa się do winy. Czubrak jednako- 
woż przypomniał mu, że raz wziął od 
Bommersbacha 5 dolarów za załatwie 
nie sprawy niejakiego Wsissgriina. 


Po nim zeznawał sierżant Słowik, 


Czy wiecie? 
że Wody kolońskie i perfumy na wagę 
perfumerji 
S. FEDERA, Lwów, Sykstuska 7. 
zostały uznane za najlepsze, że wody ko- 
lońskie i perfumy na wagę  perfumerji 
S. Federa, Lwów, Sykstuska 7. przewyż- 
szają zapachem, śubtelnością, trwałością 
i taniościa wszelkie inne wyroby. 

Że kupując wody kolońskie i perfumy 
na wagę w perfumerji S. Federa, Lwów, 
Sykstuska 7., zaoszczędza się pieniędzy 

i irytację. 8828 * 
Dr OTYL'A 


FINSTERBUSCH -GOŁDBERGOWA 
ordynuje jak w roku ubiegłym 
w Krunfev 54 wila „Ra * 


który swego czasu z własnej iniejaty- 
wy zgłosił się do sędziego śledczego 
i obciążył majora Tymkowa, oraz kpt 
Nawrockiego. Obecnie Słowik nie 
przypomina sobie wielu szczegółów. 
Jeden wypadek dokładnie pamięta, 
mianowicie, że swego czasu miał wy- 
dać zaświadczenie dla niejakiego Sim- 
kowera, miał go wpisać do zeszytu 
ewidencyjnego, który mu posłał mir. 
Tymkow. Na zeszycie tym znajdował 
się podpis mir. Tymkowa. Na pytanie 
obrońcy dra Hechta oskarżony pro- 
stuje swe zeznania i twierdzi, że sta- 
nowczo nie może zeznać jakoby to był 
podpis Tymkowa. Wogóle jeśli chodzi 
o zeznania Słowika nie były one ści. 
słe i wiele wypadków oskarżony sobie 
nie przypomina. 

Charakterystycznym momentem 
rozprawy było oświadczenie prokurato- 
ra, który przypomina Słowikowi, że 
ten swego czasu zeznał, iż w związku 
z wydaniem zaświadczenia dla Simko- 
wera otrzymał od mjr. Tymkowa list. 
W liście tym mir. prosi go, by wy- 
pełnił odnośne rubryki, wstawił daty 
na rzekomo odbyte ówiczenia Simko- 
wera, 


następnie prosił o zniszczenie | 


z dnia 15. października 1930. 


Ruch rewolucyjny w Miszpanii, 


POS OE PAY TT M A AN 


Jedno z największych handlowych i portowych miast w Miiszpanji, Bilbao, jest o- 

beenie punktem wyjścia ruchu strajkowego, który ogarnął również wiele innych 

miast hiszpańskich. Onegdaj odbyła się w Bilbao ołbrzymia demenstracja prote- 

stacyjna, skierowana przeciwko zgromadzeniu rojalistów, na którem m. in. prze- 

mawiał syn Primo de Rivery. Szalejący Hum domonstrantów poczynił w mieście 

wiele uszkodzeń. Rycina nasza przedstawia wagon tramwajowy, wyważony zszyn 
przez demonstrantów. i 


setve 


Na tem zakończono przesłuchanie 


tego listn. Oświadczenie prokuratora | Słowika. Dalszy ciąg rozprawy jutro 


wywołało bardzo wielkie wrażenie. 


o godz. 9 rano. 


„Dobrotliwy” niedźwiadek 


STRASZLIWA SCENA W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM. . 
(Do ryciny na str. 1.) 


Lwów, 14. października. 


(=). Wiele osób, zwiedzających 


Pierwsze manewry floty tureckiej 


od Wielkiej Wojny. 


Jik już pokrótce donieśliśmy w rubryce telegraumów — odbywają się obecnie I: 
Morzu Czarnem pierwsze manewry floty tureckiej od czasu wielkiej wojny. Głów 


ną ozdobą floty tureckiej jest wspaniały pancernik „Jawus*, 
powyższej rycinie. U góry fotograf uchwycił 


który widzimy na 


ten okręt w całej jego objętości, 


u dołu dał fragment armat, zionących straszliwym ogniem. 


— —— 


ża miedźwiedzie za poczciwe i dobrot- 
liwe zwierzęta, które nikomu : 
krzywdy nie zrobią. 

Należy tu przedewszystkiem wymienić 
dzieci i kobiety, które niezgrabnego 
„misia“ obdarzają swą sympatją. 

. Na tem tle rozegrała się w budape- 
szteńskim ogrodzie zoologicznym 

straszliwa scena, 

Przed klatką, mieszczącą niedźwiadka, 
zalrzymała się młoda Angielka, urzęd- 
niczka prywatna, Dora Waldoff z To- 
weru. Rozbawiona pociesznymi rucha- | 
mi zwierzęcia, zbliżyła się do klatki i 


ACE +L7daa] 


KINOTEATR 
DŹWIĘKOWY | arcydzieło 


i „P RLAC E“| tlimowe 


HENRYK BALK. 


(| 
1 
menażernje i ogrody zoologiczne, uwa- | 


wsunęłą 


rękę 
między pręty, aby pogłaskać puszystą 
futro niedźwiedzia. 

Wówczas jednak zwierzę niespo- 
dzianym ruchem 

chwyciło 
rękę  niefortunnej przyjaciółki niedź. 
wiedzi i nie chciało jej puścić, — Na 
krzyk urzędniczki przybiegł dozorca 
który drągiem usiłował zmusić napró- 
żno niedźwiedzia, aby uwolnił ocieka. 
jącą krwią rękę. 

Dopiero przytomność umysłu pew: 
nego oficera wybawiła panę Wa!dofl 
z oktopnej sytnacji. Oto oficer ów, do- 
bywszy szabli, ciął nią niedźwiadka 
tak silnie w głowę, że zwierzę, ogłu- 
szone tym ciosem, puściło rękę swej 
oliary... 

Pannę Waldoff musiano przetran- 
sportować do szpitala. Prawdopodobnie 
będzie ona musiała za swą niesłosow« 
ną pieszczotę zapłacić utratą ręki... 


pk Ez 


Wkrótce będzie sensacją dnia najprawdziwsze 100 


„Pod dachami Paryża 


T p e 


KROKI 


W .MROCZNEJ ULICY, POD MKUCZNYM OBŁOKIEM 
KROKI HUCZĄCE — KROKI SAMOTNICY — 


KROKI — 


CZARNE MAMULY — KOSZMARNE — WYSOKIE — 
RYCZĄCE SKARGĄ, NIEZDARNYM WYRZUTEM —. 


KROKI — 


NA MORZU NOCY OBCEM I GŁĘBOKIEM 
SAME — ZGUBIONE — PROSZĄCE POMOCY — 


KROKI — 


WSZĘDZIE OTCHŁANIE — WSZĘDZIE ŚLISKIE MROKI — 
ŚWIAT WYPEŁNIAJĄ DUDNIĄCEM WEZWANIEM — 


KROKI — 


ZAMĘT — JAK CIEMNO — WPROST — NIE — MOŻE BOKIEM — 
CZY WIECZNIE BŁĄDZIĆ BĘDZIECIE DAREMNO — 


KROKI — 


W MROCZNEJ ULICY, POD MROCZNYM OBŁOKIEM 
PŁACZĄ JAK DZIECI KROKI — SAMOTNICY —. 


KROKI ~ 
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UDZIELĘ lekcji maiematyki i fizyki w 
zakresie gimn. Zgłoszenia de Admin. 
pod „Technik*". 9159 

p} 

W SZKOLE TAŃCÓW H. BRYSIOWEJ 
IRAUTHOWEJ, Mickiewicza 28, przyj- 
mują wpisy codziennie od 5 do 8 wie- 
czór. 9094-4 


MANDOLINY, GITARY lekcje, wynik rę- 
czy, plac Bernardvński 12. 3093-10 


PORADY LEKARSKIE 


SŚpeciuiista chorób kobiecych i akuszer 


Dr. SCHW.EGER 
ul. Sobieskiego 9, tel. 31-90 
przyjmuje całodziennie 6714-24 


CHOROBY weneryczne i zastarzałe skór- 
ne, neurastenję Seksualną, leczy spe- 
cjalista dr. Frisch, ul. Wałowa il, te- 
lefon 55-20. 


9123-2. 


PENSJONAT „Victoria“ w Zakopanem, 
ul. Szpitalna przez cały rok «twarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze sło- 
necznemi werandami z całodzieanem 
utrzymaniem lub osobno.  Romowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 


piecami, łazienka w domu. Ceny pe 
zwykle umiarkowane. 


8499- 7 


KAWALER poślubi nawet Z ładną, 
dobrą, z mała gotówką. Kędzierski, p 
Ottynia. 9148-2 
POSADY POSZUKIWANE 
OSOBA w średnim wieku przyjmie posa 
dẹ jako pomoc do prowadzeRia gospo- 
darstwa pani domu, do opieki nad 
dziećmi, do pomocy przy nauczaniu 
dzieci i każdego zajęcia domowego. Ła- 
skawe zgłoszenia na adres: Księgarnia 
Polska, Lwów, ul. Akademicka. 
9144-2 
IARE Ea 0 BABE ER) 
BUFETOWIĘEC. pierwszorzędna siła, bez 
nałogów, znający dokładnie dział kolo- 
njalny, oraz inne, bardzo pracowity, 
energiczny, wyjątkowo uczciwy. uprzej 
mością swoją umie zjednać klijentelę, 
może samodzielnie poprowadzić inte- 


res, obejmie posadę natychmiasi na 
warunkach skromnych. Łaskawe zgło- 
szenia: 
kowo upzoiwy i poni 


„Gazeta Poranna“ dla „Wyjąt- 
9145 


AZFTA PORANNA" 


z dnia 15, października 1930. 


Małopolski Związek Mleczarski 


ul. 29 Listopada I. 21 Telefon 19-51 
sprzedaje masło, mleko pasteryzowane, śmietanę, sery, miód i t. p. 


we własnych sklepach przy ul. 


Na Bajkach |. 27, Małeckiego I. 1, 


Piekarska I. 15, Podlewskiego |. 1, Zybiikiewicza I. 5a 


„VJ Janowska |. 74., Mickiewicza 26. 


PRZ%YSIUJNA, młoda, zgrabna, inteli- 
gentna, obowiązkowa, z 5-letnim syn- 
kiem przyjmie posadę, sekretarki, za- 
rządczyni u samotnego, zamożnego, kul- 
turalnego pana. Łaskawe zgłoszenia: 
„Gazeta Poranna“ „Dystyngowana 1930“ 


RUTYNOWANY kucharz 7; długoletniemi 
świadectwami poszukuje posady F. So- 
kulski, Żydaczów, 8995-8 


POSADY.WOLNE 
50 PROC. więcej niż na przeciętnej po- 
sadzie zarobić może każdy. Pocztówka 


wystarczy. Gdynia, skrytka poczt. 4. 
8988-8 


CHCESZ otrzymać AFR Musisz u- 
kończyć kursy fachowe koresponden- 
cyjne im. profesora Sekułowicza, War- 
szawa, Żurawia 42. Kursy wyuczają 
listownie:  buchalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji. nauki handtu, prawa, ka- 
ligrafji, pisania na maszynach. towa- 
roznawstwa, angielskiego, francuskie- 
go. niemieckiego, pisowni, gramatyki 
polskiej, oraz ekonomii. Po ukończe- 
niu świadectwa. Żądajcie prospektów. 

8729-14 


MIESZKANIA:SKLEPY 


POKÓJ kawalerski nie umeblowany, wej- 
ście z klatki schodowej do wynajęcia. 
Kler, obok dworca Łyczakowskiego i 
tartaku Lignoza. 9161 

ER | mr ZE Ź Z ĄOL IE 2-R. RÓDOE ABF. | 

MIIESZKANIE dla dwóch lub trzech pa- 
nów z wiktem lub bez do wynajęcia. 
Bogdanówku 2. Sussman. 9143-2 


4 DO 5 SŁONECZNYCH pokoi z komfor- ! 


tem z czynszem miesięcznym od 1. H- 
stopada do wynajęcia. Bliższe wiado- 
mości Lwów, Sobińskiego 17. parter, 

A 9162 


5 POKOI z komfortem plac Smolki 5 do 
wynajęcia. Wiadomość u dozorcy. 


POKÓJ kawalerski przy ul. Zamojskiego 
1, zaraz do wynajęcia. Wiadomość tam- 
że między godz. 6 — 7 I. p. przez ga- 
nek. 8782-2. 


9106-2 


9113 


ELEGANCKIE, słoneczne mieszkania 2 
do 7 pokoi, okolica Politechniki. da od- 
najęcia. Biuro Inżynierów, Słowackie- 
go 16, II. p. 9075-2 


z Z 


3 POKOJE z przynależytościami z pełnym 
komfortem w przedwojennej kamieni- 
cy ewentualnie z pierwszorzędnem u- 
rządzeniem nabędę zaraz lub od 1. 
stysznia. 1931. Zgłoszenia pod „Dobra 
Zapłata* do Admin. 9055 


KUPNO: SPRZEDAŻ 


GABINET męski, mahoniowy z brązami, 
okazyjnie sprzedam. Potockiego 28, sto- 
larnia. 9139-2 


OKAZYJNA sprzedaż parcelki przed Zie- 
loną rogatką, Obertyńska 8—6. ' 9134-3 
FORTEPIAN siedmiooktawowy sztuc. ton 
wielki piękny za 950 zł. i inne pierw- 
szorzędne sprzedam tanio. Kopernika 
26, Skleniarski. “9114-4 


MASZYNA DO PISANIA „Underwood“ i 
„Głoria* podróżne okazyjnie do sprze- 
dania. „Maszynopol” Lwów, Sykstuska 
9. 9084-3 


A Jeg 


DRZEWKA OWOCOWE, róże, porzeczki, 
maliny, morele, bzy, morwy, sprzeda- 
je, Szkoła Ogrodnicza za rogatką Za- 
marstynowską. 9033-10 


PIECE żełazne, szamołowe, krajowe, za- 
` graniczne, naftowo-gazowa oraz wiecz- 
nie płonące. Automaty Swobody poleca 
Rentschner, Legjonów 37. 8254-8 


OKAZYJNIE do sprzedania jadalnia wie- 
deńsks pałisandrowa, gabinet wiedeń- 
ski, sałon antyczny, stoły antyczne, sza- 
fy antyczne, witrynka mahoniowa, ko- 
mody antyczne, lustro antyc”ne, kilka 
dywanów perskich i wiele innych me- 
belek. w Domu Sztuki, Akademicka 14. 
parter na prawo. - 9163 


ÓZNE 
MEBLE Sypialnie, Jadalnie, Salonowe, 
biurowe, kuchenne, solidne poleca — 
Spółka Rzemiosł, Miejska Wystawa, 


Lwów, plac Halicki 10 w podwórzu. 
8044-10 


Str. 15 


- mą nA 


GABINET męski mahoniowy, Oraz jasną 
sypialnię kawalerską sprzeda okazyj- 
nie „Lamus“, Romanowicza 10. 9171-56 

arian swa i > wsk m | 


' ISAK GRÜNBERG, urodz. w r, 1902 w 
Horodence unieważnia skradzioną ksią- 
żeczkę wojskową wydaną przez P. K. 
ı U. Kołomyja. ` 5160 


PŁASZCZYKI do lat 16 w ogromnym 
wyborze „Sport“, plac Halicki 3. 
8725-10. 


KTÓRA z pań pożyczy 100 dolarów mło- 
demu zarządcy dóbr — samotny, «bco- 
krajowiec, niemający żadnych znajomo- 
ści — na procent i spłaty, Zgłoszen a 
pisemne pod „Zagraniczna Akademja“ 
Generalna Ekspedycja Cites, Lwów, 


Legionów 1. 8099. 

u KiA YW MAJ dom wi? 
: ią kołdry 

Przerabia i materace 


władysław Weber 
Lwów, Batorego 2. kżo 


- Firma KANARION 


poleca kanarki harceńskie po 20, 25, 30 
i 40 zł, klatki, akwarja, rybki złote, my- 
szki białe, żółwie, oraz wyśmienitą mie- 
szankę dla kanarków z oczyszczonych 
nasion. 
DUSZYŃSKI ADAM 


Zimorowicza 5, 
aE 


SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY 
voa ALEKSANDER ONYŚKO 


firma 
ul. Halicka 20. (róg Wałowej) Tel. 69-75. 
3287 


MEBLE NA RATY! 


Jadalnie, sypialnie 
poleca znana firma 
MUNZERA 
Telefon 67-91, 


Rejtana 4. 


DO KINA „PALACE“ 
ZA DARMO 
MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ: 


MALER ALEKSANDER, Lelewela 7. 
KALMAS JONAS, Leona Sapiehy 40. 
SOSNOWCZAK N., Franciszkańska 11, 
HULAK JAN, Na Błonie 14, 

NODOWA MINA, Kołłątaja 11. 
PFEIL KAROŁ, Bonifratrów 10. 
LIPECKI HILARY, Kochanowskiego 77, 
GRAJEWSKA GIZELA, Krasickich 5. 
UNGER M., Żółkiewska. 

MAKOWSKI J., Ossolińskich 3. 


Bilety do odebrania od 12—1.30 


w mik 2 acie oai: 


| w i z a W A AA WP FEE 4 A 


H.S.BANNER 


ZANGIELSKIEGO 


— + e w A A A YA PA A A 


Piotr zbył nietaktowną uwagę lekkiem chrząk- 


nięciem. 
— Rosjanka? — wznowił 


skich dziewcząt w cyrku Harmstocka. 


Mówiąc to, oblizał się pożądliwie i przymrużył 
Ańtypatja Piotra wzrosła do 


znacząco jedno oko. 
rozmiarów obrzydliwości. 


— Panna Zaranow jest Angielka — rzekł to- 
I nie występuje 


nem, jakim się karci 
w cyrku, 


służbę. 


— A propos cyrków — ciągnął dalej Ferris — 
Psiakość, nigdy 
nie zapomnę zdarzenia, jakie mnie spotkało w kraju, | 
w czasie ostatniego urlopu. Szedłem ulicą, dumając, 
co z sobą zrobić, kiedy nawinęło mi się najrozkosz- 
niejsze stworzenie, jakie kiedykolwiek widziałem. 
Coś podobnego do pańskiej przyjaciółki. To jest — 
widząc poruszenie Piotra — 


jak się miewa kochane Piecadiliy?... 


dorzucił pospiesznie, 
chciałem powiedzieć... 


— Czyby pan nie był łaskaw udzielić mi infor- 
macyj. tyczących się biura i oczekującej mnie pra- 


(Przedruk EYE: K ) 


CZERWONY: KOBRA 


AUTORYZOWANY : PRZEKŁAD 


aaa p m + w WA W a mA 


pa chwili 
Ferris. — W zeszłym roku poznałem tu sporo rosyj- 


— Nierozumiem. 
— Zrozumie pan... 
biura. 


rozmowę kim hotelu. 


, handlowej. 
śnił, iż był to Stadhuis. 


łożyli główną kwaterę, 


cy? — rzeki uprzejmie Piotr. Był silnie wzburzony 
l zrobił postanowiene, że przy nadarzonej okazji 
kopnie kerrisa w miejsce, przeznaczone na ten cel 
przez przezorną naturę. Ale nie należało robić so- 
N bie wrogów na samym wstępie. 
— O, praca nie przypadnie panu do serca — 
j odpowiedział tonem przekonania Ferris. 
— Dlaczego, czy taka niewdzięczna? 
— Dla nas nie, ale co innego dla pana. 


Ale czas byłoby jechać do 
Po drodze zostawimy pańskie rzeczy w ja- 


— Hotel des Indes? — podał Piotr. 
— Dobrze, jak pan sobie życzy, 
Złożyli rzeczy w hotelu i pojechali da dzielnicy 


Piotr zwrócił uwagę na piękną stara 
budowlę. stojącą na otwartym placu. 


1811? — ME z ożywieniem Piotr. 

Ferris popatrzył na niego ciekawie z pod przy: 
mkniętych powiek. 

— Możliwe — wycedził powoli — CE ja 
o tem nie nie wiem. Czy rzeczywiście Brytyjczycy 
wylądował: tutaj w roku 1811? 

Piotr oniemiał ze zdziwienia. 

— Za dużo miałem pracy, czuwając nad intere- 
sami firmy — ciągnął tamten — żeby móc studjować 


tego rodzaju rzeczy. 


Piotr zmiłezał. Sam pochłonął wszystkie książki 
o Jawie, jakie mu wpadły w ręce i nie mógł pojąć, 


iak człowiek który mieszkał tu tyle lat, mógi mieć 


nadzieję. 


Ferris obja j 
raju. 


— Jakto, stary Stadhuis, gdzie Brytyjczycy za- 


po wylądowaniu w roku 


czelność przyznać się do takiej ignorancji. 

Riura mieściły się w biało otynkowanym bu- 
dynku z drewnianym balkonem, wychodzącym na 
rzekę. Piotr spojrzał na wysoki, spadzisty dach i po- 
znał architekturę z XVII wieku, lecz. nauczony do- 
świadczeniem, 
bie. Został przedstawiony personalowi, obejrzał o- 
oromną salę, zawaloną próbkami towarów i zapo- 
znał się z kilku kupcami, Chińczykami, którym za- 
imponował niespodziewana znajomością jezyka ma- 
lajskiego. Zdziwiony dyrektor orzekł, że Piotr „do. 
hrze zaczyna”. 

— Poślemy pana do Samarangu — rzekł. —Mam 
że zorjentuje się pan tak szybko w na- 
szych interesach, jak w języku malajskim. 

nan musiał pi ać stamtąd częste podróże w głąb 


zatrzymał to spostrzeżenie dla sie- 


Bedzie 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


"A" 


„leźć się w ręku każdego kulturalnego człowieka.“ 


UNIEWAŻNIA zgubioną książeczkę woj- 


HUMOR. 


Str. 16 
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Rewelacyjne dzieło Dra PAWŁA KLINGERA. 


VITA SEXUALIS 


Prawda o życiu płciowem człowieka. 
Głosy prasy: 

„GŁOS PORANNY“: „..Biorąc pod uwagę wszystkie 
te pierwszorzędne zalety książki, należy z radością po- 
witać jej ukazanie się na rynku wydawniczym, gdyż mo- 
że vna. spełnić i bezwątpienia spełni ogromne zadanie 
wychowawcze i uświadamiające w naszem społeczeń- 
stwie, któremu książka ta bardzo była potrzebna.“ 

„HASŁO”: „..jest to książka doskonała i bodaj że 
po raz pierwszy w literaturze światowej, podchodząca 
do tych problemów w sposób tak oryginalny i fascynu- 
jący; radzimy ją przeto przeczytać każdemu, gdyż każ- 
dy w niej coś dla siebie znajdzie.” 

„ILUSTR. KURJER CODZIENNY*: 
odpowiada w swej książce na wszystkie najintymniejsze 
i drastyczne wątpliwości przeciętnego człowieka, wypro- 
wadza go z labiryntu przesądów i płonnych, a często 
szkodliwych obaw.“ 

„KURJER ŁÓDZKI“: „..Dzieło Dra Klingera jest cen- 
nym przewodnikiem dla każdego człowieka. Niejednego 
wyprowadzi z manowców, niejednemu wskaże właściwą 
drogę. Książka ta bezwątpienia pożyteczna i liczyć może 
na szeroką poczytność,” 

„NASZ PRZEGLĄD“: „,,...Dlatego książka Dra Pawła 
Klingera zasługuje na korzystne wyróżnienie i winna zna 


OLA DOROSŁYCA 
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USUWA WAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁO 


Dr. Klinger 


19:+* 


„REPUBLIKA“: ,...z punktu widzenia społecznego, u- 
kazanie się tej książki na polskim rynku wydawniczym 
jest zjawiskiem pierwszorzędnej, doniosłej wagi...“ 

Cena zł. 9.50, z przesyłką pocztowa zł. 10.50. za pobra 
niem pocztowem zł. 11.—, t 
Żądać we wszystkich lepszych księgarniach I u wydawcy: 

KSIĘGARNIA KAROLA NEUMILLERA 


Łódź, Piotrkowska Nr. 61. 
Konto czekowe P. K. O. 65.724. 
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POLAK prawy przed wyborami winien 


skową Piotr Pawliszyn, rocznik 1895 P. przeczytać moją książkę; za nadesła- 


K. U. Drohobycz. 9141-3 niem znaczka 50 groszy wyśle autor 
Kmiecic Zielonki, Kraków 16. 9149-2 
|| m 3-0 


POWAŻNE, solidne przedsiębiorstwo han- 
dlowo-przemysłowe poszukuje pożyczki 
wekslowej 3.000 do 5.000 dolarów z za- 
bezpieczeniem hipotecznem. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Zupełna pewność“ do 
Administracji. 


L. Ob. 864/2—1930. 


9140' 
Urząd Wojewódzki łwowski — Wydział Ogólny. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 15. października 1980. 
, 


Y Trykoty - pończochy - rękawiczki 


najtrwalsze — najtaniej nabędziesz u firmy 59 


Ostatnia nowość! | 


Ogłoszenie licytacji. 


Nr. 9369 


OLKA“, Rynek 
DIANA 


śwlatowej sławy wódka francuska z mentolem 
(Prawdziwy Franzbranntwein) 


Jak starzec wyśmiewa Śmierć używając prawdziwą wódkę francuską DIA- 
NA. Prawdziwa wódka francuska DIANA przedłuża życie człowiekowi i działa 
uzdrawiająco przy bolach reumatycznych, nerwowych, wyczerpaniu fizycznem i u- 
mysłowem. Wódka francuska DIANA jest nieodzownym środkiem wzmacniającym 
dla każdego, a w szczególności dla turystów, sportowców, automobilistów, Vor- 
tancerów, kelnerów po całodziennej lub nocnej pracy wzmaonia muskuły i nie 
odczuwa się zmęczenia, oraz dla rolników, górników, podróżujących i rekonwa- 
lescentów. 
s Wszędzie do nabycia. i r 
Cena małej flaszki 1.50, średniej 3.70, dużej 9.— zł, 
Wystrzegać się bezwartościowych podróbek. 
DIANA Tow. Handl. Przem. Sp. Ake. w Budapeszcie. 
Główny skład wysyłkowy na Polskę 
PERFUMERJA NEIGE DE FLEURS, wł. WILHELM SEIEERT, Lwów, 
Zyblikiewicza 9. 


Zdolni zastępey kaucjonowani poszukiwani. 9156 


WEŁNY na płoszcze i suknie damskie za 
połowę ceny dotychczasowej kupi Pani 
u Alfonsa Uwiery, Lwów, pl. Halicki 
14 Proszę się przekonać. 8783-15 


MEBLE 


s 1896 r. istniejaca firma 
PRZEPISYWANIE i powielanie prac., r. istnigjgoay firma 
korespondencji, cenników. 0ST, Pasaż 
Mikolaseha. t 8193-30 


LWÓW 


We Lwowie, październik 1930. 
naprzeciw Katedry, 


PB 


E 


sypialnie, jadalnie, salony oraz pojedyń- 
cze sztuki, jakoteż tapicerowane, sprze- 
daje za gotówkę i na dogodne spłaty od 


Szarlotta CZYSZ 


ul. Rutowskiego .7. w podwórzu 


| 


— Któż pani tak strasznie podbił oko, 


, pani Ciaputkiewiczowa? 


— To mój łajdak maż!... 

— Niech pani zamelduje o tem na po- 
licji... 

— O naturalnie, że to uczynię, gdy 
mój mąż powróci ze szpitala... 


Dnia 11. listopada 1930 o godz. 11-tej przed południem odbędzie się w wo- 
zowni mieszczącej się w Pałacu Wojewódzkim przy ul. Czarnieckiego 1. 16. we 
Lwowie sprzedaż w drodze przetargu: : i i A 

1) karety wyrobu wiedeńskiego (Lohner) na oliwionych osiach i z kołami na 
obręczach gumowych. |! 

2) Landary wyrobu krajowego na oliwionych osiach, jasnem suknem wytapi- 
cerowana, na nieuszkodzonych gumach. 

3) faetonu półkrytego na oliwionych osiach, wyrobu krajowego, na gumach. 

4) wózka (bryczki) na zwykłych kołach w obręczach żelaznych, 

5) 2 par kompletnych uprzęży z batogami i uaszelnikami (białe okucie), 

6) jedne] pary uprzęży czarnej, 

7) jednej pary uprzęży roboczej. 

Przedmioty do sprzedaży przeznaczo-ne oglądać mogą reflektanci na kupno od 
godz. 10-tej przedpołudniem w dniu sprzedaży, 

Cena wywoławcza ogłoszona będzie od godz. 1i-tej przedpołudniem. 

Nabywcy winni składać 10% ceny wywoławczej jako wadjum bezpośrednio po 
zatwierdzeniu kupna, resztę zaś w ciągudalszych dni trzech pod rygorem prze- 
prowadzenia ponownego przetargu na koszt odnośnego nabywcy. 

Wojewoda: 


9147 wz. Drojanowski, wicewojewoda. 


| 
| 


Pralnia „ala Paris, 


Pasaż Hausmang 6 


pierze bieliznę, oraz czyści i farbuje 
wszelką garderobę chemicznie po cenach 
umiarkowanych. » 8427-15 


w m A | 
ŁÓŻKA 
NA DOGODNYCH WARUNKACH 
mosiężne zł. 180, kuchenne zł. 13, łóżka 
skrzynkowe tapie. zł, 50, siatkowe skrzyn- 
kowe zł. 35. Amerykańskie 35 zł. Angiel- 
skie 65 i 80 zł. Dziecinne 30 zł. Otomany 
69 zł. Fotelik 45 zł. 3 poduszki 30 zł, Włe 
sienne 70 zł. Polowe 28 zł. Wieszadła 
18 zł. Umywalki 4.50 zł. Wytwórnia 


L. JAGOSZEWSKI, Lwów, Łyczakowska 
132, 9155-10 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy iszer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz1-szpalt. milimetruwy (szer. 60 mm.), na- 
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re- 
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 4100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na- 
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszer!'a w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności 7a terminowy druk nie przyjmujemy. korta przekazów nie bonifikujemy, — UWAGA: Koiumny ogłoszeniowe są podzielone na 


8 łamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty). 
>ooLLL_ ZZ Z O Z O O OO I hh | UMM UMM 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej , Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. — Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI 


